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WYCHODZI RAZ NA MIESIĄC.
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W zaborze pruskim  i w Niemczech rocznie 3 m arki 40 fen. — W zaborze rosyjskim  4 ruble. — W innych k ra jach  

należących do związku pocztowego, rocznie 4 franki 20 centim ów.

Adres Redakcyi: Lwów, ul. Zygmuntowska 1.12 A. Filia Administracyi w Krakowie przy pl. Dominikańskim I. 2.

..Młodość jest rzfcźbiarką, co wykuwa żywot całv.“ Krasiński.

Jubileusz Uniwersytetu krakowskiego.
Zbliżająca się 500-letnia rocznica za­

łożenia Uniwersytetu krakowskiego budzi 
w umysłach naszych wiele pytań i pra­
gnień. '-•/

Uniwersytet krakowski, w ciągu dłu­
giego swego istnienia, nie wydał wielkiego 
zastępu ludzi uczonych. Nie stworzył na 
czas dłuższy potężnego ogniska oświaty 
1 nauki narodowej.

AV wieku XV. i w połowie wieku XVI. 
Uniwersytet krakowski stał na wysokości 
swego zadania, z chwilą jednak kiedy 
reakeya katolicka wzięła górę w nastroju 
psychicznym społeczeństwa polskiego, naj­
wyższa instytucya naukowa w Polsce po­
częła chylić się do upadku, zamiast nauki 
niezależnej, żywej irozwijającej się, wszech­
nica krakowska szerzyła przeważnie na­
ukę scholastyczhą, martwą, skrępowaną 
w formułki dogmatyczne,

W takim stanie Uniwersytet kra­
kowski przetrwał do ostatniej ćwierci 
XVIII. wieku, kiedy wielki Kołłątaj za­
czął go reformować.

Ta sama przyczyna, która spowodo­
wała jednostronny rozwój ustroju spo- 
łeczno-państwowego Polski — brak sil­

nego polskiego mieszczaństwa, spowodo­
wała też upadek życia umysłowego w ogól­
ności a Uniwersytetu krakówSTnego w szcze­
gólności.

Rozwój nauk znajduje się w ścisłym 
związku z życiem przemysłowo-handlowem.

Wymianie towarów towarzyszy wy­
miana myśli. Rozwój przemysłu pociąga 
za sobą uprawę nauk przyrodniczych, 
które zwalczając panowanie teologji, wy­
zwalają umysły, otwierając' im jak naj­
szersze horyzonty.

Wprawdzie magnaci polscy kształ­
cili się za granicą, a powracając do kraju 
stwarzali nieraz ogniska kulturalne w swych 
zanikach.

Zapominać jednak nie trzeba, że kul­
tura zaszczepiona na wsi w dobrach bo­
gatego i potężnego pana polskiego, nie 
mogła promieniować na otoczenie w spo­
sób tak dobroczynny, jak naprzykładkul­
tura książąt włoskich wyrosła na gruncie 
miejskim promieniowała, na szerszy zna­
cznie ogół.

Zawsze i wszędzie centrami kultury 
były i są miasta. Zaczynając od dziejów 
starego wschodu, przechodząc do Grecy i 
i Rzymu, w wiekach średnich, w epoce 
odradzania i dziś jeszcze spotykamy się 
ciągle z tem zjawiskiem.
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Przepaść istniejąca między szlachtą 
a Mieszczaństwem była u nas od wieku 
XVI. większą niż gdzieindziej. Okoli­
czność ta wpływała również na zuboże­
nie naszej kultury, która szeroko rozlać 
się nie mogła. Duchowieństwo wyższe, 
które nadawało ton życiu umysłowemu 
w rpoce reakcyi katolickiej, rekrutowało 
się ze szlachtyj' zupełnie zadowolonej 
i przeciwnej wszelkim nowościom. Po re­
formie Kołłątaja Uniwersytet krakowski 
mógł by się rozwinąć wspaniale, gdyby 
nie upadek Polski.

____ Zabór Krakowa przez Austryę wpły-
nął na obniżenie poziomu umysłowego 
w społeczeństwie polskiem.

Po kongresie wiedeńskim, kiedy Kra­
ków był wolnem miastem do 1846 roku, 
warunki kulturalne zmieniły się w prastarej 

w W&iłeinimbA
' Era konstytucyjna "i ' autonomiczna" 

w Austryi otworzyła'' szefókie’ póle 'dla- 
kultury polskiej, niestety jednak przewaga 
szlachty w Galicyi zrobiła to, że nie umie­
liśmy > wyzyskać przyjaznych warunków 
dla rozwoju nauki i oświaty, .u x

Rządy l<liki stańczykowskiej odbiły 
się jak najfątalniej, na rozwoju umysło- 
‘Wyfb kraju- Uniwersytet krakowski otwiera 
swe podwoje dla fakich tylko ' uczonych, 
którzy gotoWi*’śą w każdej chwili służyć 
idei kpns!erwatykłflu.f.owso'ri

Są naturalnie przedmioty obojętne 
jak matematyka, fizyka i chemia, co do 
których klika nie rozciąga dziś ścisłej 
kontręli. Po za tern jednak profesorom: 
teologi, zoologii, historyi, ekonomii, prawa, 
filozofii, literatury i inńyćli przedmiotów 
należących do nauk spółeczno-history- 
cznych -— nie wolno mieć poglądów sa­
modzielnych.

Tacy ludzie umiarkowani w poglą­
dach spółeczho-pelitycznych jak: Korzon, 
Chmielowski nie' mogą dostać katedry 
w Krakowie.

Uniwersytet' krakowski, który mógłby 
się s tać1 ogniskiem życia umysłowego, 
ogniskiem nauki w Polsce, który mógł 
by przyciągnąć najlepsze siły profesorskie 
z całej Polski i zapewnić pracownikom 
wiedzy, utrzymanie, umożliwiające śju- 
dya. Uniwersytet krakowski dziś nie

odpowiada w zupełności swemu zadaniu,/ 
nie skupia najlepszych sił profesorskich.

Wielu wybitnych uczonych musi pra­
cować w różnych biurach, lub też zaj­
mować się pracą dziennikarską, która ich 
wyczerpuje.

dJńiwersytet »akowslwgpowinien jak 
najchętniej otworzyć swe podwoje dla ko­
biet, pożwolióim uczęszczać na wszystkie 
wydziały, dawać im prawa i stopnie na­
ukowe.

Tymczasem tak nie jest, kobiety są 
tylko tblórdwane na niektórych wydzia- 
łach. Nie można tu zasłaniać się Wie- 
dniem i twierdzić, że Uniwersytet zale- 

‘znym ydsłr ocPministeryum. Ta sama klika, 
ćó rządzi Galicyą. wywiera jak najgorszy 
wpływ na rząd centralny w Wiedniu.

Głośna historya z profesorem Bau- 
doui-hetn de GOurtenay dowiodzb tiajlepiej 
jak nasze, sfery konser-watywne-- Genią 
uczonych, którzy nam. zaszczyt przynoszą.

Zapewne w naszych ciężkich „suuałttr 
kach nawet taki Uniwersytet, w którym
rz%tó: ma
strtmy dodatnie ; -ale-Uznając tb nłh wolno 
nam zapominać ani na chwilę o tern, ezetn
Uniwersytet krak,ows]ii być- gpwiiuęn.

Z powodu- zbliżającej, się-uroczystości 
klika rządząca Uniwersytetem wydała sze­
reg doktoratów honorowych.

Mianowanie niektórych doktorów jest 
wprdśt humorystycznym.' 'Go . wspólnego 
z nauką ma -hp pau iLud^wik Górski 
z Królestwa, szambelair Mikołaja Ib., filar 
konserwatyzmu? -i" b u : i

• • Pielęgnowanie niezależnej wiedzy jest 
dla każdego społeczeństwa lcwfestyą pierw'1- 
szoTzędnej wagi, dla nas zaś jest jeszcze 
ważniejszem. ; ■

Wyzuci z bytu politycznego-,-skrępo­
wani w rozwoju życia narodowego w dwu 
zaborach: pruskim i rosyjskim, my Po­
lacy powinniśmy ze szczególną pieczoło­
witością podnosić naszą kulturę i przyt- 
czyniaó się do wszechświatowego postępu 
na polu nauk. -o'i .

O ile \ dorobek nasz naukowy dla 
ogólno ludzkiego będzie większy, o tyle 
będziemy silniejsi w walce o byt. :

Naturalnie najwspanialszy rózwój na­
uki bez ciężkiej walki politycznej nie



■ochroni >iias ©<ft zguby: ale rozwój nauk 
jest sam jednym z.warunkók powodzenia 
w walce politycznej; ■’ * ■ r ■

Wspaniały rozw.ój kultury asymiluje 
pierwiastki1 obee,-przyciąga jć.

Kultura polska o ile będzie Wszech­
stronniejszą, bogatszą,1 [odpowiadającą le­
piej epoce //współczesnej; i o- /tyle przycią­
gać będzie 'te pierwiastki’ obce; które u 
nas są bardzo-liczne.o\V zaborze rosyj>-
ekim na ziemiach’'polskich istnieje’ wielu 
Niemców, zrubzezonyfcłi ■ żydóhr, ■ wygna­
nych z głębi-caratu i: różnych’/nieokreślo­
nych'mieszańców. ŻywibłjLfce przechylą 
się na l stronę -ltwdtaraflhieąiitniejszą.^ojnon.
■ ’ Oprócz ‘ tego, są narody, 1 'które- ■nie- 
•da/ynom dopieram poczuły"[.swą; odhębnnśó, 
narody,; które :ź powodu isWej młodocianej 
kulthrjii oprzeć /się muszą.'ńiU' kulturze-'na!- 
rodów sąsiednich, sbsl og9iót}l ,B5lnio9isb 

Waźńemojesb więciodła-nias-wywaieiiiać 
wpływihia >te nfci-CHiy, tegoiwsiby
je spolsisezyópleez'. dla tego,. ®by je uefrro- 
nić i od wpływów! wrogiej /hansi' kultyryi t i 

Pisżąń1’cż łfeiWktśj^e(3&/rkiŁteo'faśkitó'J 
niech1 na-nr yólnb "będzie wjhtó^iedżiÓc • 
j edno 'żydźęiife’,'' które ''ńidtUTalńTe' jbod hżą- 

. daini kliki^hid^b^d^ie^śpółhiÓ^eńi..
Chodzi ii l.o, nly U ń i^ rsy te tA kra­

kowski utworzy!' katedry: językaC.lftera- 
tury  i históryi Litwy. ' i$ b« i"  ?

Otwórzen i ć t y uli, kaie$r • miało.1 iiy ®  
k^y^i,® j^aczenie^hultóraine’ipoi|Vjjcżńe.

., Kuch; narpijtówy.., jj^eiysłó- .rnpmęp^ął 
niędawĄp^ wąp ĵstą, i ,WjZra&tąó.,będzjiej 

.Wchp} tęgo jipj^ip.niąip.y.; ząphoj
wąc, się jak  na.jprzyjąźpiejp,, , ,.■

Tysiączne węzły łączą u,ąs,’ z .Litwą* 
Ważnein byłoby umożliwienie mło­

dzieży litewskiej kształcenia Si!4; y/uk uińi- 
wersytecie krakowskim,' zapoznania się 
tam-z przeszłością swego - narodu, .z jego 
jeżykiem i. literaturą, ważną m <byłoby dla 
tego, że skutkiem tych studjyów-nihodzieży 
litewskiej nastąpiło by-między ńią a mło/- 
dzieżą polską’tak potrzebne dla stroń obu, 
zbliżenie: ■ które umożliwiło by potem 
wspólną pracę i wspólną walkę ze wspól­
nym wrogiem, z caratem rosyjskim. Ale 
walka ,z learabmh nie jest pożądaną dla 
uiki .-stańczykowskiej/ dla tego też będzie 

ona jej przeszkadzać.

W danej kwestyi, jak  i w każdej 
innej widzimy, że przedewszysbkiem w Gra- 
licyi zwalcżyó musimy stańczyków: L
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Kika uwag z powodu pobytu Sienkiewicza
/-'te sś , n ^  LwoWle?*7, s - 'w-ińn9ifci

- y\ > W ? drugiąj lĘgłowie i kwietnia brelba- 
WiłaW Gralicyj jfiŚen z lłajwybitńićjszyeh 
przedstawicieli litetathry polskiejj Potęgą 
talentu,, olśniewającym/ blaskiem ; styłn, 
hujnąPntoraaewóścią, 9 w n i ó s ł - p o n a d  
ii tam ą-i rzeszę /.współtowarzyszy pióra diZftr 
słynął nietylkoi Mh.Rólscię, ale w Europie. 
Mówię lcL Henryku SjSRki&wjmzmeso ,ni9t
- \iqNier mamiixzamiarust)ińawiaó-/tąlenta,
.p'^cejflgei£ialnęgoi'tele^ub\wielkiegów<pń>r 
Więśyioipisarzą.: 9 Dzisiaj; -dpieła j^gcą dru- 
koW i J We rsMkachiLfcydiip^is ógzęsapłfetąą, 
czytywane przeż wszystkich-, [baz, ,i:óżz«icy 
wieku# .płci,. tłum-aozone,,[na /óbaę/języki, 
są tak powszechnie znaniu ii,Uznanej 'że 
(Ząwlą.dnęłjy całkowicie - umysłami.,, stwo- 
i O y i $ S 8 j  ^ W § ^ lWpj5%i3(£»j& 
<Soi s , w
w rę y b p o p ^ m iły  m -
tęgo przędęwą?!ystkięip, 'tę , 'Żę ■■ ÓY
hfihpolskiej,, jlH3i&Sł&
sjęj .pę/sp;js^wópęzdsgi; j.grjze^^^cjęjp pp-

npojfy W -bp$ p wd- m M
-qyptł,vteP a -
coraz gw ałtow niej w organizm  społeczny,

6TO W f t M  # Ó P ni? S J > ™  
WińiŚete4wEF A ^ S ^ n d TPi,j^dęłł P% W r 
fi1® ? 1
Jagaągfljfc , których; wyrązicieleuii lYFft^łćfe 
hyj’zPLjesb,. SjpiikięwitiZ, .c^aząły, się,, zą 
PłfW,A zą płytkip, by., mpgjy jia- djjjżęj 
Mgfpęyć i jako pokąiąn md^a ./r c^ytąjąpyęp 
mas, dowodzi., żę te .mąąy yie. znalazły 
w nich ożywczego źródła — nie znalazły 
h a s ła  n a /jtUTiTO.; 1 ;

Kzećz, zupełnie' jasna. Wspaniałe 
utwoty autoha ^Trylogii" popyt swój, prze- 
deiYsźyŚtkiem zawdzięczają nadzwyćzkj!- 
nej, bujnej wyobraźni i na wyobraźnię 
też głównie działają. Ztąd' większość tak 
chciwie je  czyta. U żadnego może- z ,in*. 
nycli pisarzy polskich nie znajdujemy



,tak śmiałych, imponujących scen i-fepizo- 
dów, wyjętych jak gdyby z tysiąca i je­
dnej noCy. Dzieła jednak składające się 
z takich scen są to tylko ś l ic z n e  ro ­
ni a n sy  i nic więcej.

Nie mam zamiaru zaprzeczać niepo­
spolitego tńleńtu Sienkiewicza. Owszem, 
Sienkiewicz wielki jest tern, że stworzył 
w naszej literaturze doskonały typ po­
wieści historycznej, że cudownym swoim 
stylem podniósł i wzbogacił mowę Ojczy­
stą. Jako artyście nikt mu nie może 
odmówić uznania. Zachodzi jednak pyta­
nie, czy artyzm wystarcza, by jego roz- 
dawcę kanonizować wodzem duchowym 
społeczeństwa? Ani Mickiewicz, ani Sło­
wacki ńie stali się dzięki tylko artyzmowi 
tem, czem są dzisiaj dla narodu. Musi 
więc być coś jeszcze, co zdolne jest prze­
mówić do każdego serca, czy ono bije 
pod wykwintną szatą inteligenta czy pod 
prostaczą odzieżą biedaka. Musi być jakaś 
potężna, tajemna siła, która nie umysłem 
ale duszą owłada a która zniewala do hoł­
du i uwielbienia.

Patrząc jak we Lwowie przyjmowano 
Sienkiewicza objawami najwyższej czci 
z entuzyazmem, towarzyszącym zwykle po­
witaniom szermierzy wielkich idei lub 
zbawców Ojczyzny, kiedy nawet młodzież 
szkolna urządza tryumfalne pochody — 
mimowoli nasuwa się pytanie: co pobu­
dza do takiej czci w tym człowieku? 
Świadek stojący ńa uboczu, wytłuma­
czyłby sobie, że przedmiotem takiego za­
chwytu musi być jednostka niepospolita, 
człowiek, który otwiera pod narodem 
nowe a nieznane horyzonty, który toruje 
mu drogę do wielkiej przyszłości. Uzna 
go geniuszem narodu. Tylko bowiem ge­
niusz prawdziwy stwarza dokoła tyle mi­
łości i uwielbienia. L jeszcze bardziej 
upewni się w tym wniosku, kiedy o uszy 
jego obiją się takie słowa:

„Jeżeli się nas spytają panie; Quo 
vadis? odpowiemy: naród za Tobą idzie!"

Przypatrzmy się więc, dokąd naród 
polski ma iść za Henrykiem Sienkiewi­
czem.

W .całej twórczości Sienkiewicza da­
dzą się odróżnić dwa zasadnicze kierunki: 
p o w ie ść  h i s t o r y c z n a  i p o w ie ść
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w s p ó łc z e s n a .  Do tej ostatniej zaliczyć 
by można takie utwory jak: „Humoreski 
z teki Wierszylły", „Szkice węglem" i inne- 
początkowe utwory, jakkolwiek nie są to 
powieści. Weźmy powieść historyczną. 
W trylogii, która autora jej uczyniła 
odrazu.popularnym, jak dalekosięga mowa 
polska, wprowadza nas Sienkiewicz w epokę 
rzeczywistego upadku państwa polskiego-. 
Bohaterowie jej, to. właśnie -ci ludzie, któ­
rzy przykładają zbrodniczą rękę do tego 
upadku. Prawda, typy szlacheckie idea­
lizowane w złem i dobrem, nie są po­
zbawione szlachetnych uczuć. Owiane 
gorącą miłością Ojczyzny, zdolne są 
nawet do poświęceń i bohaterstwa, 
wszystko to jednak uzależnione jest 
od fantażyi i humoru. Od tej fantazyi 
przeradzającej się wprost w lekkomyślność 
dzieciaka, którego lada drobnostka rzuca 
z jednej ostateczności w drugą. Ta smutna 
osławiona „fantazya szlachecka" decyduje 
zawsze i wszędzie w typach Sienkiewicza 
i popycha zarówno do haniebnych zbro­
dni na własnym kraju jak i do bohater­
skiej śmierci na polu walki. Ale je­
szcze jeden motyw psychiczny kieruje 
„rogatemi duszami" Skrzetuskich i Kmi­
ciców. Motywem tym jest miłość. Ko­
bieta wrzuca ich w przepaść i podnosi 
z upadku, kobieta rozpala najżywszy ogień 
miłości Ojczyzny i zniża ją, przyćmiewa 
zupełnie swoim urokiem.

Tak się przedstawiają bohaterowie 
„rninorum gentium". Ale obok nich 
Śienkiewicz maluje nam inne, wyższe, 
o błękitnej krwi postaci Radziwiłłów, 
Wiśniowieckich, Lubomirskich. Ci wiek 
cy, zarówno ich dodatnie (Jeremi Wi- 
śniowiecki), jak ujemne typy (Janusz 
Radziwiłł), to uszlachetnienie i okazywa­
nie w ponętnych barwach najcięższych 
chorób, i najzgubniejszycb instynktów 
ówczesnego społeczeństwa polskiego, cho­
rób, które i dzisiaj choć w odmiennych 
warunkach są klątwą narodowego życia-

Dziś magnat polski nie może sprze­
dać Rzeczypospolitej, jak to czynił książę 
Janusz w Kiejdanach, bo jej niema, ale 
w tysiącach innych form zaprzedaje go­
dność narodu i wprowadza ■„Najjaśniej; 
szego Karola Gustawa" do kraju. Dzisiaj 
groźny ..Jarema" nie może chłopa na pal
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■wbijać i kąpać bunt „hajdamaków" w krwi 
potokach — ale gnębi lud ekonomicznie, 
demoralizuje i uciska społecznie i polity­
cznie. A wszak znana scena uczty w zamku 
kiejdańskim toć jeden z najpiękniej­
szych epizodów — według powszechnej 
opinii — w powieści. I pomyśleć, że całe 
mnóstwo mniej krytycznie patrzących 
czytelników, w tej liczbie przedewszyst- 
kiem młodzież wczytując się w takie 
opisy, oślniona wspaniałem bogactwem 
obrazów, plastyką i siłą słowa zapomina 
czem jest i co robi Radziwiłł, a tylko 
doznaje jakiegoś niemego zachwytu dla 
wielkich zbrodni i wielkich łajdactw i przy­
chodzi do wniosku, że przecież wówczas 
było w Polsce dobrze, kiedy istnieli tacy 
ludzie.

Oto jaki pokarm podaje Sienkiewicz 
w „Trylogii". Weźmy inne jego powieści 
historyczne np. „Quo vadis“. Dzieło to, 
a jak chcą niektórzy arcydzieło, tern 
mniej zasługuje na to by stać się dla 
społeczeństwa polskiego księgą Sybi- 
llińską. Jeżeli „Trylogia" mimo swojej 
ciasnej romantyki szlacheckiej z przed 
3 stuleci -  przecież w wysokim stopniu 
oddziałała na szerokie warstwy czyta­
jących, to zawdzięcza to głównie swojej 
patryotycznej bądź co bądź tendencyi. 
Patryotyzm ten jak już mówiłem jest 
ciasny, kastowy, podporządkowany am- 
bicyi i zależny od fantazyi, bardzo często 
wprost dziecinny — ale w każdym razie 
czyta się tam dużo pięknych słów o mi­
łości kraju, słyszy się jak szlachta na 
wzajem wyrzuca sobie prywatę i war- 
cholstwo, jak przysięga ostatnią kroplę 
krwi przelać w obronie państwa itp. 
W „Quo va,dis“ i ten motyw znika. Cho­
ciaż Sienkiewicz ukazuje się tutaj już 
tylko jako artysta — niemniej utwór 
ten przypomina polską „Messyadę". To 
też nic dziwnego, że „Quo vadis“ i w po­
łowie nie wywołało takiego zachwytu, 
jak „Trylogia". Społeczeństwo polskie, 
jakkolwiek nie cierpi dzisiaj na zbytek 
życia i energii, to jednak na dnie duszy 
w głębi nieskrystalizowanych pojęć i dą­
żności, pragnie instyktownie, gorętszego 
słowa, świeższego prądu powietrza, jakie­
goś drogowskazu, któremu by można za­
ufać, któryby był wyrazem czegoś nowego,

posuwającego naprzód. To nieokreślone 
pragnienie nie mogło znaleść sformuło­
wania swego w tendencyi dzieła. Bo cóż' 
nam dał Sienkiewicz w „Quo vadis“? 
Narodowi dręczonemu i uciskanemu zewsząd 
społeczeństwu, w które każdego dnia, jak 
obuchem uderza jakieś nowe upokorzenie, 
jakiś nowy upust krwi wycieńcza jego 
organizm, społeczeństwu, które choć w naj­
gorszych warunkach zawiera olbrzymi za­
pas uśpionej energii, sił żywotnych, żą­
dzy życia i rozwoju — społeczeństwu 
temu Sienkiewicz podaje jako ideę prze­
wodnią a b n e g a c y ę  i b ie rn o ś ć  mę­
c z e ń s k ą  p ie rw s z y c h  c h rz e ś c i ja n !  
Podaje mu apostolską łagodność, pozba­
wioną cienia oporu w obec gwałtu, a obok 
tego w blaskach artyzmu — strupieszałą, 
dogorywającą w agonii, również bez energii 
życiodajnych pierwiastków — kulturę ne­
ro nowego Rzymu.

Ostatnia powieść na tle historycznem 
jest słabszem odbiciem trylogii, nie uka­
zuje już nawet w tym samym stopniu ta­
lentu autora, co poprzednie. Prócz wspania­
łej zawsze obrazowości, przeplatanej jaskra- 
wemi scenami przesadnego realizmu, prócz 
po mistrzowsku oddanego archaizmu języka 
ówczesnej epoki, w „Krzyżakach" widać 
już wyczerpanie i próżnię.

Takim jest Sienkiewicz w powieści 
historycznej. W ogólnych zarysach sta­
rałem się wykazać, że pisarz ten niedał 
w niej społeczeństwu nic takiego, coby 
tchnęło weń świeżą, wielką myśl, coby 
je zdolne było popchnąć w nowym kie­
runku wskazać nowe drogi. Ani szlacheeko- 
dziecinny patryotyzm bohaterów z „Ogniem 
i mieczem" i w „Potopie", ani bezsilny, 
nie ziemski heroizm pierwszych chrześcijan 
w „Q,uo vadis“ nie może starczyć za wzór 
narodowi — od którego same warunki 
swą brutalnością żądają przedewszystkiem 
energii i czynu.

Ale powie kto, Sienkiewicz jest zna­
komitym pisarzem współczesnym, wzbo­
gacił literaturę dwoma głębokimi studyami 
psychologicznymi. Jakkolwiek wyda się 
to zapewne zuchwalstwem, sądzę, że na­
stępujące słowa (ńie mówię o zaletach 
literackich) określą odpowiednio charakter 
i tendencyę „Rodziny Połanieckich": po-
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w i;© ść, ru ię s z © z a ńsko-,fil.i s te r s k a .. Sza­
rotą i .pospolitość przedstawionego życia 
występuję ,tu .obok, sceny, charakterów (two­
rzonych na miarę .krawca —Lnie Fidyasza. 
Miększą, .pęd , tym względem. wartość mą-' 
„Rez dogm atu . przez to, że autor w Pło-; 
szo.wskim ukazuje nam zwyrodnienie mot 
ralnę i umysłowe tej warstwy społecznej 
w Polsce współczesnej, która, zawsze jeszęzę 
uważa -ąiębie za jedyną. przedstawicielkę: 
roggroju -i. .kultury, ■ Tylko .frazęs -o,i..jł’,; im- 
prpdwdtkyitt o. slave“d, należało ■,zastąpić! 
prąjędą^gj djtejąrgfekcyj ftośąiy i ;SzlacbtyS; 
Znowu..wi,ęc j ant Płoszówstię aniyPqłaniev 
cki .nie prąędbB^iająb. ideału, j obywatela,. 
Pjjgeęajy nie*, pbąj) malpżąi (deo^ipfe ty pćwż 
ktjóryph ,w., każdęm społeczeństwie;; nim- 
m pjfijg^idppiej. . , rUi domłaasld w Oge

, iłie jeatxęelep\ ,tegp.artykułujsdyakre- 
dylpwaiWfbipl^tn Sienkiewicpai tenj ąńuiiej 
zdzieranie z niego błyszczącej;'.“szaty-.-.por.
P B ta S ^ ie ® 1̂  bW ;8 * vM t

Bp SWtfBfbWe
łą& ftb tm9ż5WP W*FSb
siW  r<Sk&ai u wy w dluje.. ta k ie  h o łd y  
1 z9WilWt
jedno z'dwojga.:, albę jestto zapal nie­
szczery — albo ’ pochodzi tylko od pewnej 
warstwy w społeczeństwie, która 1 tu 
w; prżyby.tktt ducha‘J-posiada'prżywilej wy- 
łącżńe^d-Pdćźuwąńią! i^przej mO'wfa‘nia’ * kle'

Szerokie Ańaśy narodu nie hia'ją'i'ń'ie 'ińo^

zrozumieć, tnm rilniej: tt.koćbaÓ zalet’ jdg'o'- 
umyśłn, Plasków jego''talentu; bó' te1'bib 
czerpią natchnienia z ich- życiai ani z ich 
serc — nie jednoczą się z ich " weselem 
ani cierpieniem. Jaśnieją dumne,- wspa­
niałe i niedostępne, jak zakrzepłe po­
mniki przeszłości. Naród w najszerśźem 
jego pojęciu , pragnie rozwijać się , żyć 
i iść naprzód — Sienkiewicz patrzy 
za siebie, wskrzeszą. to, co obumarło 
i powstać nie może. Słusznie, zau­
ważono, że Sienkiewicz działa usypia­
jąco. Sądzę, że jestto bardzo trafne scha­
rakteryzowanie wpływu i znaczenia utwo­
rów jego. Ztąd jasną rzeczą, że najbar­

dziej wynoszą go, pod niebiosy ci, którzy 
cbc.ą tylko spać.; '

A jednak gdy się pomyśli, ozem 
mógłby być-przy; swoich zdolnościach Sien­
kiewicz dla otoczienia^ czem dlą społe­
czeństwa w jego; łonie, -a czem dla Polski 
wpbec ,-Europy .-f- , czuje się mimówóli 
jakiś żal do niego. Może się komuś, wydać, 
śnąie&znem pragnienie, aby/ ktoś -był in- 
nyęb niż/zjest. .JeżeJi' się jednak,.krytykuje 
dsiełaj wielkich-, liidai; zc/zstanowiiśka a.rtyr 
stycznego,.; — -ziiifr. nMUiej ą, rac-zeij, tern' bart 
dzidjzTmożrtftwktniaifeżyżzająć. wdbep nieb- 
sfcąpówiąko. -po • użyte© zńpśoib-. spode- 
ez,-n-©j,; /zwdśSzPzą/; żże;-aiiei>iogą\ ©hłeJfaio-.- 
Wywięrąć-dodatniego lub.ujemnegorkpłylwu 
bę;)g|o<i«tói©»i yj/eid .osidob eoeloM w ofyd

I dlatego zupełnie uzasadnionym może.1 
być żal ,' d<bcSieukietoięza,i !.?& ■ aako- 
puj'ąćve^ójvgtalenit,'. wyłąćzilłe . wi-•.zamlBrz-// 

t ćbłycb , i przeży tkach, nrdawnp: minionych. ’ 
ępąfa ząjk>ńa.-ńi,ał-<,o nie-źteik-dawnych, ajbąr-..- 
dziej ^broń.jdrogicbp* kiiwa^ypii--dziejach . 
lOP; ,lat ostatnich. Tbń,fańtązya-mi.e.byłaby. 
Ćiiluazfiną .fWiytsilaó s ię /, w. tWoi-aimiu; Jaiei! 
^rawdppsdcjl^ob: dbrazow,..zmyślonych 
męijpjjęjJs i)wfc(<ząezły,eh;x ipoś^aficeń.ioSiaffn-a 
rzeczywia^o&fewwnie&hJteejotte, dramaty — 
Szarpałaby duszę i paliła jak róz^aldn&m , 
żelazem . .Skrz.efcuskiut i Podbip.iętom . K i ni--•» 
''difiO  ̂ iii^KotodiŻj^gkitDii.uBośli .by pomni 
g ło sy  E(aw^^..df&ęlegjen^wciWfc.śbi9v.i$ey 
aj iiKu»wfcjfa?{Ai eipośó
jiejie tyelii,'bttdżi,?. idh czyny -poniosły: b y ' 
ogień o—»/nie d© szczupłej gąrsitkii euituzya- 
Żnuującybh.lsię ptięknem d u sz— ,-ale w mi­
liony. sęręngorących, .n— chcących- życia i 
htejŁki. O eg:ńz7.x-!,.j ilnę Isio.l-j

. Nie ,potrzebuję chyba, dńWodzió, że 
dla,.pow igśpi ■ w.spółczeisnejiy powifeści 
odbijającęji w sojbie, wiernie nurtujące, 
'w- dzisiejszem, społeczeństwie prądy, walki 
ii starcia, chwytającej tętno; życia aspo­
łecznego — Sienkiewicz- mógł znaleść .da- , 
leko głębszy i cenniejszy -podkład, jak ten, 
na. którym utkał „Rodzinę Połanieckich? 
lub „Bez dogmatu?. Ale jW er den Diobter 
will yerstehen,; Muss ins. Dicliters Bandę 
gehen“, jak. mówi poeta, a dwu wiersz ten 
parafrazując można, zastosować do Sieli- ■ 
kiewieża, Aby Sienkiewicz stworzył po­
wieść współczesną w rzeczy wistem.. słowa 
znaczeniu t. j. powieść; taką,- któiia-by była
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obrazem nastroju, i usposobienia społe­
czeństwa obecnie -- ,czyli ażeby Sien­
kiewicz z n a ł ' swoje społeczeństwo, rozur 
miał, odczuwał jego potr^by — na to 
trzęsą, aby żył, jegp/.łąyęiem, polał jjeg o j 
bólem i czuł jego, nerwami. Sienkiewicz 
zaś. oddzielił się od tęgo społeczeństwa 
mu; om — sztucznie wytworzonego świata 
wbisnej^fąptazyi, który mu wprawdzie 
o. >zwaui być bogatym  artys.ta - -  ale za­
myka mu bćzy na życie, wrące na ziemi.

Na. tern kończę .te .uwagi, które na­
sunął mi m W  .jH bpryk^^SienńJęw ieza 

’W F ie--lin5fińósboa^ -.inmn& <  “fIBWJ
ntdnoiwfljei

rrJ.{Z- malbsić
W-

ftlU15ma^I'Ś9.,!n£:wietniai miała ( miejsce-ucr,.jSrBpTiSrT.nfa ..sr/KrtUs i Jsaoiaos trsjHui w Alejach Ujazdowskich demonstracya
robotnicza. oifasii 

’ ''B y ła  tó zwykła .majoną.
przysfiieszons}, 0$łko rflStrł-<ri>qH

IbMmnyu zaczęli śpiewać ..Czerwony,
sztandar1- i, l.scr ;spokqjniq ku miastu. Po- 

jłibya.. zagrodziła, mm j^aćżgjtgż' sig
bijatyka,' tłuuj ■ 'zwiększał siętj Przybyło, 
wojsko'. Znalazł się wreszcie sam ksiaży 
Imeretyóski. kjęj.-ęgo przyjęto; gwizdaniem.' -----«• — --  i , • <--- ł i • ;Kozacy ' rznejliłysię na ., publiczność i . za­
częli ją okfaaa.c naliajltkrni.'

— o . dużo sti-ato.w^pó, j&dńoPo.■ limitdziecko, ódprowadzoiió w reszcie., pod' strażą 
wojskową 2Ó00 osób'3o cytadeli.

.z ,9 lasujemy w strząsających sżegó- 
które znane jp ż  są cz.ytchuko.iu ..Prom ie­
n ia1- z gazet i-idziennyi-lt. chodzi nam. 
tylko ó rozważenie samego faktu.

Imeretyiiski ńiyślał, że wzięcie ..... 
karni „Robotnicar i 11 czpe areszty, poło- 
żyty JPŹ koniec rewołucyi,ale , się omylił 
po dwumiesięcznej przerwie, wyszedł 3G 
numer „Robotnika11., ą 29. kwietnia miała 
miejsce, wyżej opisana demonstracya.

Jaśnie, oświecony książę miał więc 
namacalne dowody, że ruch socyalisty- 
cznó-rewolucyjny istnieje," że nie udało 
mu , się go zgnieść. Ogarnęła go więc 
wściekłość, postanowił w sposób barba­
rzyński wystąpić przeciwko biorącym 
udział w denioństracyi i przy tej sposo­

bności nastraszyć w ogóle mieszkańców 
'Warszawy.

Bito winnych i niewinnych.
Rozbestwione kozactwo snuło się po 

ulicach Warszawy, zaczepiając ' przecho­
dniów.

... Na dpugi clziem .Imerętyński nie .chcąc, ., 
aby . mi.ęszkańcy, Warszawy . mieli' jakieś, 
wątpliwości, co do jego osobistych poglą­
dów...na zachowanie się kozaków, pfze- 
chadzal się po Nowym , Święcie w min- 
durzę ^ozapfeim.. Następnie podziękował, 
'wojsku ;yyuofięyainym,,rąporcie. . ' u- h.

Zachowanie się- kozaków' w, AYarszas 
wie dowodzi, że rząd .rosyjskiewcbodzi na.' 
jłrogę-terrorystyczną, już ■ nićstyfkp prze-;; 
piw socjalistom, ale .przeciw Poiakuni 
w ogóle, a przeciwko? mieszkańcom-' .stp+g 
licy w szczególności, przeciwko mieszkań- > 
ćom tej W»rsż'awy, gdzie życie narodowe 
bije przyspieszonem-tętnem przeciwko tej 
Warszawie, która przoduje kulturą umy­
słową i swojemi aspiracyami polityczno- 
ipołecznem^jn s > [ |0 p S g W (J

Zachowanie się kfezakow było poli­
czkiem wymierzonym/lgpkźćj, niezadowo­
lonej części naszego społeczeństwa.

Policzek ten jęst.piężką obrazą, któ-
3j , me wolno nam zapomnieć. i puscio 
ezkarniec O cknijm y■ się nareśzeie z tego 
iefńdgó^bpórd^TęWdzhiy2 jSę !feifiW8$8ne”r 

’<|o7 Wtnfed̂ StmkSi&telłf. opnripB ęisbgeiaepsbg 
tTpókorźeftia następują po upokofze- 

niai-b. n ogól naszego śpdłebzeństwa po- 
z.,.staje , rB‘ B , 9'Onaiłeb

Śtrdęiliśńiy- byt pólit^ć^ny, 'Ple trać- 
ihy^ hóliórti;- nie zńośniy tegó zn^óanińi się ' 
iiad nami. ’’

1 Czego' jeszcze, frzóba Kby' wzburzyć 
r]'ri{.! nasze 'Społeczeństwo,1 jakie npokórźeńifi, ■

1' niiimy jeszcze źncsic.' aW w^bhćhnąc rin- 
niiętną nienawiścią przeciwko inajezidcy ?

Czy długa niewola pozbawiła nas 
wrażliwości, czy nie odczuwamy już wy­
mierzany cli nam policzków. czy zrobiliśmy 
się już wschdniemi niewolnikami, czy nie­
zdolni jesteśmy do bohaterskiej walki prze­
ciwko siepaczom?

Oto smutne myśli, które nasuwają,się 
nam przy rozważaniu wypadków warszaw­
skich. Korespondent „Kurjera Lwowskie­
g o słu szn ie  zaznaczył W swej korespon-
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dencyi, że niewiadomo co więcej podzi 
wiać brutalność oprawców moskiewskich, 
czy naszą bierność. Największy rozwój 
kultury umysłowej i materyalnej nie wy­
zwoli nas, jeżeli stracimy temperament 
potrzebny do walki, jeżeli wrażliwość na­
sza zanikać będzie. Młode pokolenia, je­
żeli nie straciliście jeszcze zapału, jeżeli 
nie zdążyliście się jeszcze przystosować 
do rosyjskiego kagańca, jeżeli pierś wa­
szą podnoszą szerokie pragnienia, jeżeli 
umysł wasz żyje myślą o wolności i szczę­
ściu naszego narodu: pamiętajcie o tych, 
obelgach, roznamiętniajcie się nimi, aby 
cała wasza istota przesiąkniętą została 
wielkiem pragnieniem odwetu, aby pragnie­
nie to przeszło w namiętność, w szał i 
aby poprowadziło was do ciężkiej, wyma­
gającej wielkiego bohaterstwa, walki z 
caratem.

Warszawiak.pwa spotkania.
OPOWIADANIE.

(Dokończenie).

Jesień wczesna była tego roku. Już 
w początkach września liście na drzewach 
gdzieniegdzie schnąć i żółknąć zaczynały, 
mgły gęste wstawały rankami i. osiadały 
po trawach i krzewach, snując srebrzyste, 
delikatne a fantastyczne jakieś hafty, 
które zwolna rozpływały się potem w chło­
dnych, choć jaskrawych blaskach coraz 
później wschodzącego słońca.

W tym czasie właśnie wracałam po 
wakacyach ze wsi do Warszawy. Wyje­
chałam umyślnie na noc, by rankiem sta­
nąć już na miejscu. Przyjechawszy na 
stacyę o godzinie 10 i odprawiwszy wo­
źnicę z powrotem do domu, dowiedziałam 
się, że jeszcze godzinę mam czasu do 
odejścia pociągu. Niezbyt mi się coprawda 
uśmiechała perspektywa godzinnego cze­
kania na brudnej, trzeciorzędnej stacyi, 
ale cóż było robić. Weszłam do pierw­
szego pokoju, gdzie znajdował się „bufet“, 
zastawiony wódką, mocno podejrzanej 
świeżości kiełbasą i jakiemiś obwarzan­

kami. Za bufetem siedziała okazała je j­
mość, rozmawiająca z przejezdną widać 
panią — małą i drobną — odzianą w szary 
płaszczyk i czarny kapelusz z wstążkami, 
zawiązanemi pod szyją. Na ławie pod 
oknem siedział z przymkniętemi oczyma 
i czapką nasuniętą na oczy kiwający się 
posługacz czy woźny — a w przeciwle­
głym kącie szwargotało dwóch żydów, 
gestykulując, jak tylko sobie można wy­
obrazić najwymowniej, obu rękami i całą 
postacią.

Postawszy chwilę niezdecydowana, 
przeszłam potem do drugiego pokoju, 
zwanego szumnie „poczekalnią^. Była to 
niewielka izba z ławkami, ustawionemi 
przy ścianach, źle oświetlona wiszącą 
lampą naftową. Usiadłam przy stoliku i 
zabierałam się właśnie do czytania, by 
jako tako czas ubić, gdy wtem z kąta 
podniosła się niedostrzeżona przezemnie 
postać kobieca i zbliżyła się, zadając nie­
śmiałe pytanie.

— Panunciu, a prędko też odyńdzie 
pociąg do Warsiawy?

Spojrzałam na nią. Była to młoda, 
wiejska dziewczyna, odziana w dużą kra­
ciastą chustkę wełnianą. G-łós jej i rysy;"* 
zwłaszcza niebieskie pytająco utkwione 
we mnie oczy — wydały mi się znajo- 
memi.

— Marysia — zawołałam naraz — 
to ty jesteś z Lipnic... Marysia — nie­
prawdaż?

Spojrzała na mnie ze zdziwieniem i 
uwagą. Naraz błysk radości zaświecił jej 
w oczach.

— Jezus Marya... a dyć to pańnuńcia, 
co była u nas w Lipnicach tego lata, co 
to my się w polu rozmawiały... Jezus 
Marya — powtórzyła, zdziwiona i ucie­
szona widocznie.

— Co się stało, Marysiu? — pytałam, 
pewna już teraz co do jej osoby — co 
ty robisz tutaj sama — o tej porze?

Błysk radości, jaki zapalił się na 
chwilę w jej oczach, zgasł teraz.

— To pannuńcia nic nie wiedzom?
— Co takiego? — pytałam niespo­

kojna.
— Wzieni jego... pannuńciu.
— Kogo wzięli — kto wziął?
— Franusia wzieni... Ziandarmy...
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Odpowiadała z początku niechętnie,' 
krótko. Za pomocą jednak pytań dowie­
działam się wkrótce, jak się rzecz miała. 
Franusia przyłapali żandarmi, gdy wiózł/ 
furę z drzewem, pod którem ukryty był 
duży transport nielegalnych pism i ksią­
żek. Zrobili rewizyę we dworze w Lipni­
cach, ale nic nie znaleźli, a Franus 
wszystko wziął na siebie, zapierając się 
czyjegokol wiek wspóluictwa. Wywieźli 
go do Warszawy — a potem „na Syberje; 
pewnie poślom... tak mie pani mówiła ze 
dworu*' — kończyła dziewczyna, zmacłiu- 
jąc rękawem Izy, co jej się do oczu na­
wijały.

Dopiero teraz zauważyłam wielką 
zmianę w jej twarzy.

Oczy dawniej wesołe, jasne — przy­
gasłe były teraz i otoczone sinemi obwó­
dkami,. jakby dużo płakała do twarzy 
przywarł jakby wyraz „przygnębienia.

— A ty, gdzież się teraz udajesz 
Marysiu? — zapytałam .

-— Taże za niem — odparła prosto.
— A namyśliłażeś się dobrze Mary­

s iu ? .,p y k a ła m  cicho. tr— Przecież ty 
dla ,niego nie mąsz żadnych obowiązków, 
ślubu z nim jeszcze nie brałaś?.

— Ta nie — odparła zwolna — olioó 
na Matkę Boską Zielnom wyszły już trze 
cie zapowiedzi i ślub miał być ino, ino... 
Ożenimy my się.,te ra . w Warsiawie... Ina- 
cziy un,y se ,to wszystko obmyślali, 1—-ano, 
machy Pan .Jezus pokierował. .

— A namyśliłaś się dobrze? — po­
wtórzyłam .pytanie. — Nie żal ci młodo­
ści .twojej? Nie mogłabyś to sobie innego 
jeszcze męża znaleźć ?

1 dziewczyna popatrzyła na mnie chwilę, 
im Widziałem ja, pannuńciu, Franu­

s i a  zńczęła mówić wolno, nie odpowia­
dając zrazu na moje pytanie widzia­
łam, kie go wiedli drogom do wsi. Wóz 
z rzeczami wysiali naprzód w innom dro­
gę, a sami piechotą szli. Kaniusieńko 
było... ja do lasu wyszłam. Franek mie 
nie widział, a ja patrzę sie, nie rozumię 
jeszoze, co to je. Musial się im wtedy 
branek czegosic hardo stawić, aho co, ho 
coś do nich gadał, a tu jeden ziandarm 
przyskoczył i uderzył, go pięścią w twarz... 
jaz mu krew poszła... A on im nic nie 
móg, . psiawiarom, .zrobić, bo ręce miał

związane... Potem to mie pani mówiła 
ze dworu, że jak ony takiego chłopa zdy­
bią, co to sie nie ma komu o niego upo- 
mnięó, to poniewierają go zawdy — go­
rzej psa... A ja k ja s e  czasem pomyśle — 
jak on mie lubił bardzo... jak my .se cza­
sem siadali w lesie, na p o d w ie c e rz u  — 
i mówili my... i jaki on był la mie do 
bry zawdy... a jak on tam tera sam sie­
dzi, sumuje, markotno mu, i myśli, że ja 
to o nim już całkiem zapomniałam, — 
jak sobie to wszystko pomyślę, to mie 
tak cosić w dołku ściska, — tak mie dusi, 
tak gnębi, że i świat nie miły. Ino mi 
się za Franusiem cni. To i jak mie z ta­
kiemu myślami iuiiego iść? — zakoń­
czyła, pytająco spoglądając, na mnie.

Nie odrzekłam jej nic na to.
— A cóż matka? — zagadnęłam po 

oliwili. — Odrazu ci pozwoliła iść?
— Matka z początku nie cbciełi mie 

puścić. Ino, że co to ze mnie tera matce 
za pociecha. Dawniej mówili wszyscy, 
że takiej drugiej robotnicy jak ja  to i ze 
świecą nie naleźó. A tera -— ani ja do 
roboty, ani ja do czego. To i pedzieli mi 
matka w końcu, że niech ide, kie tak chce 
iść. Popłakały my sie obie, ta i poszłam.

Chwilę panowało milczenie
— .Moja panuńciu —; zaczęia ipotęm 

nieśmiało Marysia — czy też to prawdę 
ludzie bajom, że do, ty Syberyi tyli świat 
drogi, — i że tam ludzie całkiem iuaksze 
som, niż u nas, i że słońca cale niema, 
i że zboża nie chcom rosnąć, — prawda 
panuńciu ?

Opowiedziałam jej pokrótce, jak mo­
głam, co prawda, a co nieprawda.

Słuchała z chciwością, wykrzykując 
od czasu do czasu.

— Mój Boże — mówiła — to tam, 
na końcu Syberyi już ani żyto się nie 
urodzi, ani owies. Jezu kochany, to tam 
straśnie zła ziemia musi być, kie żadne 
napodlejsze ohoęby zboże, nie chce wzejść.

I naraz łzy jej popłynęły z oczu.
- Oj, panuńciu, — mówiła — stra­

śnie mi się cnie liedzie, za wsiom naszom 
i za ludźmi, i za wszystkiem.

-  Jezu mój J.ezu — jęknęła cicho, 
chwytając się za głowę, jakby cały ogrom 
nieszczęścia ujrzała naraz jasno przed 
roozypaa -— i ktobymie był tego spoźddał?
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Mieli lity o te1 porę btyć już na swójeni — 
szczęśliwi...' Oj. Zatracili oni dole riaszOm, 
zagubili... ..................

— O kim ty mówisz; Marysiu?1 — za- 
pytałam niepewnie.

■ — A o tych-że;.. moskalach... G psie... 
— zaklęła, kończąc' szeptem niezrozumia­
łym ciężkie jakieś 'Chłopskieprzekleństwo. 
I na jej łagodnej dziewczęcej twarzy po­
jawił się wyraz zaciętej'nienawiści.

Potem ucichła, skurczyła się na. ła­
wce i nie lbówila nie więCej. .Ta1 także 
nie miałam już ochoty do rozmowy.

Wprost przedeinną na 'ścianie wisiał 
ordynarnemi farbaihi niemożliwie nasma­
rowany portret naturalnej'wielkości ćftfń) 
Mikołaja Ii-go. 1 W ' wojskowym jakimś 
mundurze,-’ z nogą naprzód wysuniętą, 
z bezmyślueini oczyma pod groźbie na­
straszoną brwią; miał głupią mińędroZaka,1 
wyprawiającego burdę.

Alte tebezniyślne oćży utkwione jakby- 
wprost we mnie1 i W Marysię,1 irytowały 
mnie niesłychanie. Lampa naftóWa kójjeiła 
coraz bardziej i w izbie staWało się du­
szno. Powiedziawszy więc Marysi, żeby 
czekała, to ja przyjdę!pn nią; ' kiedy bę­
dzie Czas, i pójedżiemy razem —! Wyszłam 
na peron. Chłodne óśtre powietrze orze­
źwiło' mnie. Usiadłam ' mi, ławeczce pod 
oknem. -Kob była ciemna Zupełnie,'‘i tylko - 
latarnia, paląca się . n a1 peronie opodalj 
rzucała-słaby’ mały krąg1 światła dookoła 
siebie.,'- teni ciemniej śżyib mrokiemńdrzy- 
nala 'się; otaczająca przestrzeń. " -'-

Gdzieś daleko przeden ną świćtiiły się 
jakieś ogniki i dobiegało stamtąd 'ćiclie 
ujadanie psów. '

Patrzyłam na te ognie nieznane-; wi­
dniejące w dali i zamyśliłam'się.

Wtem za Oknem nsłyśzałam ciclie 
śpiewanie."

To Marysia dla! rózerWańia śię wiclaó' 
w samotności nuciła "Sobie:

Wszystkie< panienki pa-ra-mi, 
Wszystkie1 pabieiiki pa-ra-bii; 
Wójtowa Kasia źa nie-mi,
Wójtowa Kasia za nie-mi... 1 

Był to jedeb z tych prostych śpie­
wów chłopskich, któi‘6 przeciągnąć można 
w- nieskończoność, "powtarzając żwiótki 
nieustannie, a w których przy nieobfitej1 
treści melodja sama zdaje się zawodzić,-

jak ten wicher jęczący w kominie.-..' 1 ' 
Wszystkie panienki w wia-nusz kacli. 
Wszystkie panienki w wia-nusz-kach, 
Wójtowa Kasia w łań-cuszrkach,- 
Wójtowa Kasia w łań-cusz-kacli...

Śpiewała Marysia, przeciągając wy­
razy i wybijają® głośniej ostatnią Zgłoskę 
każdego- wiersza.

.Jakiś nieokreślony smętek,- «— óoś — 
niosła skarga stłumiona — może przeczu­
cie. nieznanej doli wygnańczej —- wiiało 
z cichego tego śpiewu dziewczyny.

...W oddali zabłysły czerwone slipie 
nadchodzącego pociągu. Ziej-ący rozpaloną 
paszczą lokomotywy, z pękiem piór ogni- 
‘styćli, cliwiejących się nad nim w po­
wietrzu, — zbliżał się potwór żelazny, 
sapiąc- i dysząc, świstem - przeraźliwym 
zagłuszając nutę tęsknej piosenki.

" - ' " ‘ ' '■ - -u, A/Jl
—

Kształcenia społeczne w Francy!.
Mówi się u nas wiele o „kwestyach 

społecznych", ’ o potrzebie naukowego wy­
kształcenia społecznego, w rzeczywistości 
jednak mało kto traktuje przedmiot'* 
ten naukowo; a zapatrywanie społeczeń­
stwa i większej części przywódców stron­
nictw politycznych w kraju wspierają się 
■j-e z jednej śtrony -“• na dawno zużytych 
lub zbyt ogólnikowych formułach, z dru­
giej, zaś strony zależą od tak chwiejnego 
i zmiennego ■ czynnika, jakim jest, polity­
ka. Czas już zatem najwyższy, aby stron­
nictwa polityczne obok swej działalności 
praktycznej, polegającej przeważnie na 
walkach i starciach, rozwinęły niemniej 
potrzebną działalność- teoretyczną, czas 
aby narodowi przodująca inteligencya pod­
niosła nauki społeczne na wyżyny innych 
nauk, aby dała możność; kształoenia się 
w tym kierunku ’ tej swojej grupie, która 
ją ciągle ma odmładzać tj. uczącej się 
młodzieży. - . ó : m

Stan bowiem nauk społecznych w 
najbardziej nawet w ' <-,ywilizHcyt posunię­
tych narodach możemy określić jako stan 
ignoranćyi, często;nieświadomej i naiwnej, 
Często jednak umyśliiej i nieprzyjaznej, 
a kierowanej stosownie do prądów w po-
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lityce jużto nieufnością, jużto nienawiścią 
i pogardą. Bo czyż uniwersyteckie „wy­
kłady z nauk społecznych" zaspakajają 
wymagania, jakie im stawiamy lub sta­
wiać powinniśmy? Profesor ma dwie dro­
gi do wyboru : albo bierze cały przedmiot 
na swe barki, aby rozwinąć paczkę ,kwe- 
styi zaopatrzonej nieokreśloną, etykietą 
nauk społecznyoh, albo też z teigo .nawai- 
łu wybiera sobie jedną cząstkę. W pier­
wszym razie trudno nawet wymagać, aby 
mógł z pożytkiem dla słuchaczy sarn opa­
nować ten stos systemów, metod, konsty- 
tucyi, przesądów, rewolucyi, transcedental- 
nych pojęć filozoficznych; w drugim rażię 
cząstka, jaką osobie obrał, musi być w terh 
ciaśniejszycb zawarta granicach, im bar­
dziej profesor zawisły jest ód wpływów 
•postronych, lub im bardziej fachowo jest 
wykształcony; Tak więc kwestyę społecz­
ne, nieprzystępne w całości, i zależne od 
stanowiska katedry, pozostają dalej dla 
szerokiego ogółu, a nawet dla ogółu mło­
dzieży uczącej się, kwestyanri oderwąne- 
mij od nauki, przedmiotem [bezładnych dy- 
skusyi, powodem krzyków na zgromadze­
niach publicznych, sposobnością do wy­
głaszania mów na pełnych ■ posiedzeniach 
parlamentu.

Pierwsza Francya poczęła, w ostatnich 
lat,aelytemu szkodliwemu stanowi rzeczjy 
przeciwdziałać, z początku przez krytycz­
ne obseywąeye i uwągi, a potem , przez 
9zyuy. Oto do, jakich wyników doszłanp. 
Ravue d’ecohomie póliti<{ue,| zastanawia­
jąc się nad stanem wiadomości społecz­
nych we Francyi:.

1. Nader rozmaity i w obecnym sta­
nie n.auki, niedokładnię nąwęt pkreślóny' 
przedmiot studyów społecznych, . tpzęba 
rozłożyć, na szereg oddzielnych studyów.

2. Sfcudya społeczne trzeba wyraźnie 
■ oddziełip od (irópągąnqly .Śpołeęziiej.

3. Każda kwestya społeczna ..opraco­
wywana metodami naukowemi jest.pęzęci- 
miotem nąuki i1 nauczania. ,

- -L Sfcudya społeczne, ofganizaęya .ich 
nauczania.i nauką, którą one mają.stiyó- 
rzye, mogą się rozwinąć tylko, przez,trąk--, 
towanie naukowe oparte ua .doświadcze­
niu, prz.ez podział praqy i-.zrzędzenie sil 
poszczególnych fachowców.

Pppieważ mimo .oparcia, się na.pau- 
c'e i doświadczeniu zawsze trzeba liczyć 
się z błędan+i i bezskutecznemi wysiłka­
mi, warunkiem .niezbędnym, każdego ba­
dania społecznego jest, głęboka szczerość 
i dobra wiaya., Aby. więę nauczanie1 ,ł?yło 
szczere, aby błąd — jeżeli, będzie. jaki 
popełniono w dobrej myśli, nauczanie spe- 
^yąlnycn gąłęzi .nauki powierzone będzie 
.ąpecyalistom. .

Nie moż,na; odmówić , ty,m uwagom 
wielkiej. ..tpafnbśpi , i,, znajomości . rzeczy; 
już z, nieb wynikała potrzeba założenia 
instytutu, któryby'powyższe warunki speł­
niał, wreszcie, po podobpycb, życzeniach 
wyrażonych przez kształcącą się młodzież, 
po kilku usiłowaniach, myśl ta przeszła 
w czyn.

.Dwie były przedtem ważniejsze pró­
by, organizaeyi nauczania społecznego, je- 
dna przez uczniów. Lc Play'a. ale szkoła, 
ta trzymając, się zdała ód ogółu publicz­
ności a nawet i, młodzieży, ograniczała 
się do doktryny Le Playh; druga to był 
debiut „Fakultetu soeyalisfcyeznego" z r. 
1893, który zajął stahówisko'otWarte, ogło­
sił się szkołą czystej, doktryny i jej pro­
pagandy, ,alfe który po 2 czy 3 zajmują­
cych wykładach i krótkiej feeryi hałaśli­
wych tryuinfów zamknął śwe bramy.

Dopiero w r.,1890 powstało w Pary 
żu „Kollęgiuin, nauk społecznych" (Colle­
ge librę des scieficeś ~soeiales), z orgahiza- 
cyą .studyów nadzwyczaj prostą, z progra­
mem skreślonym dośp prędko, ż planem 
dość ogólnym, ale z największą bezstron­
nością sądu, z postanowieniem za-jęćia neu­
tralnego, stanowiska ,có do rozinaityeli do­
ktryn i z celem przedstawienia a"fiió.-wy­
boru systemów'społecznych: jako perso­
na!, dwunastu profesorów, sótka słuchaczy, 
jako 'budżet nić, jako' dochód, zapał i na­
dzieja wszystkich. Do komitetu wstąpili; 
Leon Jłourgeoisj były prezydent miniśtrów, 
R. Poincare, były" wice-prezydent Izby 
'.deputowanych,' GL Pefrot,' dyrektor' Ecole 
hórmaiej' prof, L'aviśŚe, . sźef miuisteryhm 
sprawiedliwości, Jardh, Espinas i w. i.

I myśj, padłaną grunt urodzajny. W 
r. 1898, 3.0Qhł 100 .słuchaczy uczęszczało 
na wykłady 24 pr.ofesorów. Oprócz ręgu- 
ląrnycłi 24 wykłąęlpw, .odczyty i „wizyty
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społeczne11 dopełniały zadania. „Biblio- 
theque generale des Sciences socialtes“ wydaL 
je po większej części kursa wykładowe 
w Koll?gium i przedłuża w t.en sposób 
naukę przez książkę. Wreszcie Kollegium 
wydało swój dyplom pod następującymi 
warunkami udżielany :

Art'. 1. Aby otrzymać świadectwo 
studyów społbeżnyh słuchacz- musi mieć' 
trzy poświadczenia od trzech profesorów.

Art. 2. Jedno z tych poświadczeń wy­
maga napisania rozprawy, którą odnośny 
profesor po dyskńsyi pfiblicźnej’ ńzńaL za 
dobrą.

Art. 3. Temat rozprawy ogłasza kan­
dydatowi profesor.

Art. 4. Studya trwają tylko dwa ła- 
ta itd.

Widzimy z tego, że i kontrola pracy 
jest poważna i Kollegium' chće! praktycz­
ny rezultat swym członkom zapewnić.

W pierwszych chwilach spotyka się 
Kollegium z wielu niesłusznemi zarzuta­
mi. Kiedy na liście wykładających Ugo­
rowały imiona wybitnych socyalistów, 
ostrzegano publiczność przed zakładem, 
w którym się gnieździ hydra śócyalistyeż7 
na, kiedy Opat jaki lub ksiądz wykładał 
teorye socyalno-katolickie, oskarżano Kol­
legium o. klerykalizm, w rzeczywistości 
jednak Kollegium dążyło dc tego, by bez­
stronnie przedstawić' ogół inćtod i doktryn 
społecznych.

Go przedewszystkiem pochwalić trze­
ba w urządzeniu Kollegium, to zupełną, 
bezstronność, z jaką ono przystąpiło dó 
badania problemu społecznego, pogodna 
neutralność wśród doktryn i jedyny tylko 
cel: objektywnego przedstawienia doktry­
ny, przedstawienia zupełnie wolnego ja ­
kakolwiek by to była doktryna, czy czy­
sto społeczna, czy religijna, filozoficzna, 
polityczna lub ekonomiczna. Przez to osią­
gnięto nadzwyczaj ważny moment, Osią­
gnięto, —" że się tak wyrażę —- uspoko­
jenie studyów społecznych, a przez tb 
uspokojenie można było do zawiłych kłó­
tni społecznych przystępować metodą 
eksperymentalną, można było popchnąć 
młodzież do wielkiego badania owej wal­
ki wiekowej, jakie społeczeństwa ludżkie 
prżedstawiają, przez obudzenie ciekawości

do historyi, wspartej: Wzrostem- psyoholb- 
gii, obudzenie poczucia obowiązku i taktu 
w badaniu stosu/nłsów społecznych, i tej 
'szczytnej aspiracyi do „sprawiedliwości* 
tak właściwej naszym czasom.

„Kollegium pozostawia do woli każ­
demu słuchaczowi możność rozstrzygnię­
cia między doktrynami a metodami, któ­
re przedstawia. Każdemu pozostawia wol- 
ność ale i odpowiedzialność ziu skutki te­
go wyboru. Samo jednak Kollegium nie 
rozstrzyga taksamo między Adamem Smi- 
the’m, Augustem Gomtehn i Marxem-, jak 
wydział filozoficzny nie BÓąstozygai mię­
dzy Desca'rte’sem-, Kantem lub Spinozą. 
Kollegium! nie wnioskuje ani nie wybiera, 
bo nie jest instytutem doktryny lub pro­
pagandy. Jako zakład naukowy, za pier­
wszy, bezpośredni cel swój ma nauczanie, 
a więc przedstawienie systemów społecz­
nych, metod, poszukiwań i wysiłków11, oto 
jak pisze sekretarz' Kollegium.

Na zakończenie wreszcie podaję w 
skróceniu program kursów w poprzednim 
roku wykładanych w Kollbgium jako 
najlepszy obraz jego działalności.

College librę des Sciences sociales.
Program  kursów :

D o k t r y n y  S po łe czn e an gi e 1 - 
sk ie. Koma as społbezny w Anglii:’ A. 
Lichtenbergier; Socyologia według' Augu­
sta Comte’a: dr. Delbet; Doktryna La 
Play’a : A. Delaire; Histofya ekonomii po­
litycznej : Revelin.

D o k t r y n y  s p o łe c z n e  n iem ie ­
c k ie .  Historya marxizmu od Marxa: Gh. 
Andler; Teorya sbcyolbgiczna rgańcizmu: 
C. de Callls-Kranź; Kuch społebźny kato­
licki: M. Turmami;

S o c y o lo g ia  o g ó ln a . Stosowanie 
ńletódy histotycznej dó nauk Społecznych: 
Ob. Seignóboś; Metody społeczne: L. Ma­
rin; Statystyka pracy i bogactwa : A. Fon- 
taine.

D o k t r y n a  s p b łe b z n a  k a to ­
lic k a . Demokracya: Opat Naudet: Prawo 
czysto : K. Picard; Filozofia prawa wojen­
nego : Pillet.

H is to r y a  p r a w a  n o w o c z e s n e ­
go. Własność: Tabrourich ; Prawodawstwo 
przemysłowe: M. Duform&ntblle ; Rola po­
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lityczna i społeczna literata w cywiłiza- 
cyi frameuskiej : II. Berenger: Wpływ spo­
łeczny literatury : Charbs-Brun.

Tak myślą i radzą za granicą o wy­
kształceniu śpołecznem. My jesteśmy kra­
jem zbyt ubogim cywilizacyjnie, abyśmy 
podobny: instytut założyć lub Utrżymać 
mogli. W każdym jednak razie Kollegium 
paryskie powinno być dla społeczeństwa 
naszego wzorem, jak uniwersytety swoje 
w tym kierunku rozszerzać powinno, nas 
zaś, młodzież powinno przekonać o po­
trzebie uzupełniania naszego wykształce­
nia społecznego, które nieraz na tak wą­
tłych spoczywa podstawach.

Ji.

PolitectaniKa IwowsKa?
Nie mamy zamiaru przedstawić w tym 

artykule bard‘zo ciekawego zresztą rozwo­
ju ' olitećhniki, ograniczymy się na poda­
niu dzisiejszego stanu jej pod względem 
naukowym i opisaniu warunków, w któ­
rych obecnie młodzież żyje.

Zasadnicze prawa, na których program 
szkoły się opiera, są następujące: Szkoła 
politechniczna jest urządzona na zasadzie 
wolności nauczania i uczenia się; to zn. 
ńe każdy może sobie wybrać bądź to wy­
dział — bądź to przedmiot taki — jaki 
mu się podoba, byle godziny wykładów 
mei kolidowały. Słucłiaczem zwyczajnym 
w zasadzie może być tylko ten, który 
zdał egzamin dojrzałości w, szkole realnej, 
absolwenci gimnazyów muszą zdać jesz 
cze, egzamin dodatkowy z rysunków od­
ręcznych i geometryi wykreślnej. (-JFaksa 
4 korony) Nadzwyczajnym słuchaczem 
może być każdy, kto skończył 1S rok ży­
cia i wykaże się. takiemi wiadomościami 
naukowomij na, podstawie których można

A rtjdtdł ten otrzymaliśmy od jednego z gro­
na lwowskiej młodzieży politcohmoznej i umie­
szczamy go ze względu na część inform acyjną, 
która może ciekawą być dla kolegów mającycli 
zam iar poświęcić się śtudyom technicznym .’ '

(łtedakeya.) -

(przypuścić, iż ze skutkiem i zrozumieniem 
pnferalii słuchać wykładów.

Czesne wynosi 30 k. za każde półro- 
leze. Słuchacz Wydziału chemii płaci oprócz 
tego jeszcze półrocznie 30 k. jako taksę 
laboratoryjną. Taksę immatrykulacyjną 
płaci się raz na cały czas studyów przy 
wpisie w kwocie 10 k Słuchacz nadzwy­
czajny płaci 2 k. za godzinę w tygodniu. 
Np. matematykę wykłada profesor w 6 
godzinach tygodniowo, więc słuchacz nad­
zwyczajny płaci gdy tylko matematy­
ki słucha — 12 koron na jedno półrocze. 
Gdy więcej przedmiotów słucha, płaci 
tyle guldenów, ile godzin wykładów wy­
pada mu w tygodniu, nigdy jednak po­
nad 30 koron. Uwolnieni od opłaty cze­
snego i taksy laboratoryjnej mogą być 
tylko słuchacze zwyczajni, jeśli uczynią 
zadość wszystkim przepisanym warunkom.

Słuchacze nadzwyczajni nie mają pra­
wa zdawania egzaminów — kursowych — 
ani rządowych, tylko kollokwiów. Poma­
gają jednak sobie w ten sposób, że żąda­
ją od profesorów świadectw prywatnych, 
które ostatecznie przedstawiają tę samą 
wartość.

Szkoła politechniczna składa się z 4 
wydziałów : inżynierii, budownictwa lądo­
wego (architektura), budowy maszyn, che­
mii technicznej i z przygotowawczego 
kursu górniczego.

Ten ostatni jest czemś w rodzaju 
Wstępu do akademii górniczych (n. p. w 
Ijeoben, Przybramie), lecz nie odpowiada 
prawie wcale, swemu zadaniu, bo każdy 
kto choe się poświęcić tej specyalnośei, 
dobrze robi, gdy wprost do odpowiednich 
zakładów pojedzio. Kurs ten ma być za­
rodkiem samoistnego, zupełnego Wydziału 
górniczego — ale to leży jeszcze w przy­
szłości — chociaż ze względu na bbgaćt- 
wa mineralne w Polsce, mógłby odegrać 
bardzo ważną rolę:

Za to Wydział inżynieryi jest dosko 
nałe wyposażony pod wielu względami. 
Tak ilość jak i fachowe wykształcenie 
profesorów jest powodem, że Wydział ten 
stoi na poziomie odpowiadająoym nowo­
czesnym wymaganiom. Tem dajo się. też 
w części wytłumaczyć wielka frekweneya, 
bo na G50 słuchaczy zapisało się w roku
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szkolnym 1889/1900 około 450 na inży­
nierię, chociaż nie mniejszą rolę odgrywa 
tu brak ukwmlifiko.wanyeh inżynierów w 
Galicyi. Wydzjał inżynierii przygotowuje 
inżynierów do budownictwa wodnego, do 
budowy kolei, mostów i tunelów, do bu 
dowy dróg i w mniejszym stopniu iuży- 
nięrów meliorącyi. Przy tęm Wydziale 
powstał wskutek nagłej potrzeby geome­
trów ukwalifikowanycE dwuletni kurs geo-. 
metrów.

Wydział budownictwa lądowego, z po­
wodu dotąd nie obsadzonej katedry po 
śmierci prof. Zachariewicza, pozostawia 
wiele do życzenia. W każdym razie, ro­
zkład wykładów na 5 lat, braki z powo­
du szczuplej ilości katedr, wymagania wię­
kszych zdolności artystycznych, sprawiły, 
że frekwencya na tym wydziale jest naj­
mniejsza. Odstrasza też to, że widoki na 
przyszłość tj. służba rządowa nip i jest tak 
świetną, jak np... dla inżynierów, a. w sa­
modzielnej pracy ;znąjdują nasi architekci 
zbyt wielką konkurencyę ze .strony budo­
wniczych, ukończonych przemysłowców.

Wydział budowy maszyn posiada sy­
stem nieco przestarzały, t j . wykłady nie 
idą z postępem nowszej nauki. Słuchacz 
nie ma też sposobności poznać praktykę 
równocześnie z teoryą — jak w innych 
zagranicznych zakładach, gdzie przy te­
chnice istnieją warstaty. mechaniczńe, 
przeznaczone dla użytku słuchaczy. Je­
dnak prące, konstrukcyjne prowadzi pro­
fesor dobrze tak, że mimo wad, wydział 
ten wychowuje dzielnych pracowników. 
Tłumaczę to tern, że słuchacz zapisuje 
się na budowę maszyn zwykle z zamiło­
wania, nie oglądając się na mundur rzą­
dowy. Tu skupia się też większa część 
kolegów z zaboru rosyjskiego. Rządowe 
posady otrzymać można przy kolei i w 
biurze kclejowem. Nauka trwa jak na 
wydziale chemii przez 4 ląta.

Na wydziale chemii technicznej wy­
kłady z przedmiotów głównych są bardzo1 
dobre. Laboratorya I. i II. są pfżezi ptó- 
fesora nieco zaniedbane, za to III. i IV. 
doskonałe prowadzone. Lab. I. jest bardzo 
niehygienicznie urządzone. Na ten wy­
dział uczęszczają' zwykle ci koledzy, któ­
rzy ukończyli gimnazyum a nic mają od­

powiednich zdolności do rysunków. Trze­
ba jednak pamiętać, że chemik szczegół 
nie w mniejszych fabrykach jest często 
zmuszony do wykonywania- planów. Lwo­
wski wydział chemii wykształca zwykle 
,chepiików, do .cukrowni ną Uliraiuie, albo 
wytwarza materyął do. obsadzania nie 
dawno utyprponych, wcale, nie źle , płat­
nych posąd. przy kontroli technicznej.

Oprócz wykładów zorganizowanych 
w wydziały, istnieją' jeszcze wykłady o- 
góluorkształcące : języki nowożytne, eko­
nomia społeczna, nauki prawnicze, bnchal- 
terya' etc., na które słuchacze w miarę 
potrzeby uczęszczają.

PrZy końcu roku odbywają zwykle 
słuchacze dwóch najwyższych lat wycie­
czki pod kierownictwem profesorów. W y­
cieczki te, zwykle bardzo ciekawe, kieru­
je się a],bo za granmę, aljpo objeżdża się 
fabryki krajowe. Szczególnie łubiane np. 
wycieczki górnicze,*nie mogą jednak ucho­
dzić za „nankowe“, lecz są to koleżeńskie 
ekskursye, połączone z przyjemną rozry­
wką. Fundusze na wycieczki naukowe 
czerpią słuchacze ze subwenęyi, rozdawa­
nych przez kol eginm’ profe sor o w dhnńron*' 
nionych od,czesnego, alpoz Tow. Bratpiej 
Pomocy, albo wreszcie z własnej kie­
szeni. ■ . . . . , , ,,

Muzea w szkole są dobre i przedsta­
wiają cenny inateryał pomocniczy przy 
nauce teoretycznej. Niestety wstęp do tych 
świątyń wiedzy trzeba sobie wprost wy­
walczać. Niektóre tylko są do peryodycz- 
nego użytku publiczności.

Biblioteka dosyć licznie zaopatrzona 
w dzieła techniczne, niestety w niemieckie, 
ffaUctiskie etćą !a to z tej prostej prźybży- 
ny, ż e1 polskich dzieł naukowych nie po­
siadamy wiele. To co wyszło znajduje się 
w komplecie. Wstęp do czytelni bibliotecz­
nej jest wolny dla każdego. Książki wy­
pożyczać mogą słuchacze za poleceniem 
profesora.

Co do Samego gńiaćhu dużo możnaby 
mówić. Dziś słuchacze nie mają dosyć 
miejsca, aby módz swobodnie , .rysować, 
nieraz pracuje dwóch przy jednym stoli­
ku, zmieniając się po pewnym przeciągu 
czas.u. Sprawę rozszerzenia gmachu prowa­
dzi się teraz na serjo i za kilka lat, miej-



my nadzieję, powstanie trzeci gmach z 
warstatami mechanicznymi etc.

Środki utrzymania czerpie młodzież 
z 4 źródełPierwsze jest dosyć powszech­
ne i wygodne. Rodzica przysyłają co pier­
wszego nftjmniej 25 zł. Drugie, także po­
wszechne, ale czasem smutniejsze, trzeba 
samemu zarobić na clileh codzienny, wal­
czyć o własnych siłach z głodem i nędzą. 
Sposób zarobkowania może być dwojaki: 
lekcye albo zajęcie w biurze. Aby dostać 
korepetycye wśród uczni szkół średnich, 
trzeba mieć przedewszystkiem znajomości, 
dla obcych otrzymanie lekcyi przedstawia 
wielką trudność. Korepetycye zresztą są 
dość licho płatne, od 20 do 24 k. miesięcz­
nie. Czasem jakiś szczęśliwiec'1, dostanie 
więcej, ale to rzadko. Lepiej płacone są 
lekcye pomiędzy kolegami ż jakiegoś spe-, 
cyąlnego przedmiotu np. matematyki albp 
geometry i wykreślnej, lio 1 k. 20 h. za 
godzinę. Do. tego mogę doliczyć nie legalne, 
ale praktykowane wykonywanie rysunków 
odręcznych dla innych mniej zdolnych 
lub leniwych kolegów. Za rysunek płaci 
się zależnie ód wzoru ód .3 do 8 k. W biu­
rach znajdują przedewszystkiem zajęcie 
słuchacze inżynierii i architektury, z bu­
d o w y  maszyn rzadziej. Zwykle wymaga 
się obok rysowania także i znajomości 
rondowego pisma. Płaca przeciętna wyno­
s i  00 h. za godzinę. Chemicy nie mogą 
w ten sposób zarabiać, lio zwykle nie u- 
mieją rysować, żyją więc ż tego, co im z 
domu przyszłą.

•lako trzecie, źródło Uważać niożna 
stypendya', które jednak istnieją w bardzo 
małej liczbie. Cały fundusz stypendyjny 
rozjinrzhdza kwotą 20.0!) V k. rocznie. Śty- 
pendyów w większej kwoćib np. po 600 
k. jest kilka, a. po 1.000 ki zdaje się tylko 
jedno. Do tego’ są zWyklo stypendya z 
Wydziału krajowego za warunkowane przez 
fundatora, tak, że1 ci, ktćfzy najwięcej 
potrzebują, nie mogą z tego korzystać. 
A gdy ostatecznie słuchacz dzięki prote- 
kcyi w gronie profesorów i Wydziale kra­
jowym dostaiiie stypeudyhm, to przez ca­
łe półrocze musi jeszcze na nie czekać, 
aż po ' egzaminie' wykaże się dostateczną 
iloścą punktów.

Czwarte źródło stanowi: Towarzystwo 
Bratniej Pomocy słuchaczów politechniki.

Koledzy sami wzięli się do pracy, aby 
za pomocą składek i rozmaitych przed- 
siębiorst;z zapobiedz coraz silniej się ro­
zwijającej biedzie wśród uczącej się mło­
dzieży i zapewnić jej spokojniejszy byt. 
I śmiało można przyznać, że Bratnia Po­
moc szczególnie w dawniejszych czasach 
wychowywała zastęp młodzieży dzielnej, 
bo niesplamionej serwilizmem i uginaniem 
ka.rków.

Bratnia Pomóc rozdaje co roku sty­
pendya trzy po 240 koron, w ratach mie­
sięcznych po 24 kóróń, pożyczki beznro- 
bentowe; spłacalne w ratach po 1 koronie 
mieśięeznie, obiady rewersowe we' wła­
snych kuchniach, mieszkania rewersowe 
w Domu techników : ułatwia zakupno u- 
brań 'na raty, wyszukuje,11 wprawdzie nie 
bardzo energicznie ale w miarę możności, 
zajęcia dla kolegów. Członkowie Bratniej 
Pomocy mogą korzystać z rozmaitych zni­
żek, z bezpłatnej północy lekarskiej. To­
warzystwo posiada czytelnię: bardzo ładną 
bibliotekę itd.

Jednak dziś przy ciągle a tak rapto­
wnie rośnąćej liczbie’ słucliaczów, środki, 
którymi rozporządza Bratnia.'Pómoc. już 
nie wystarczają. Życie staje1 się wskutek 
tegó trudniejsze,' więc' koledzy, mający 
Zamiar zapisać' się w latach pfzyśzłyołi ila 
technikę, pówinni się dobrze obliczyć i je - . 
żeli nie p'ósfa!dają pewnych funduszów 
własnych, przygotować się mi to, że po­
większą szeregi tych, których obiad się 
składa z zupy, jarzyny i kawałka suche­
go ehleba, a śniadanie i wiećzórza z her­
baty' i suchego ehleba, i że”w zimie będą 
chodzić na dworzec kolejowy „aby się 
trochę ogrzać11.

Jednak cjziwna rzeczą ( gdy weźnięmy 
pod uwagę ruch umysłowy pomiędzy mło­
dzieżą, to właśnie ci nęęlząrze należą do 
duchów najruchliwszych, do najenergicz- 
nięjszych jednostek. Oni to. mają czas i 
na naukę, zarabiają sobie, jak mogą ną 
życie, i o dziwo, poczuwają się do, obo­
wiązku, brać udział w życiu publicznem, 
naco , zamożniejsza . część , młodzieży. nie 
ina „wolnej chwili11.

Gdyby teraz uwzględnić warunki po­
litycznej natury, w których młodzież te- 
chnieka się obraca i żyje, to koledzy z

147



zaboru rosyjskiego należą do więcej wy-' 
robionych, więcej ogólnie wykształconych. 
Nie wchodzę tu w głębsze przyczyny te­
go zjawiska, „Promień" już nie raz mó­
wił o młodzieży z za kordonu, i nie będę, 
tego tutaj powtarzał. Powiem tylko jedno, 
że młodzież technicka z zaboru rosyjskie­
go przedstawia się jako śmietanka tamtej 
młodzieży, więc trzeba ją jako taką przy­
jąć i nie przedstawiać tak bezwzględnie 
młodzieży galicyjskiej. Owszem widzimy, 
że i pośród nas zaczynają się wybijać 
jednostki żywsze i krytyczniejsze.

Ruch umysłowy dawniej rozwijał się 
w kółku naukowem Tow. Bratniej Pomo­
cy. Po założeniu Zjednoczenia we Lwowie 
grupowały się postępowe jednostki w tern 
ognisku, a że oni byli podwaliną całego 
ruchu, przeniósł się i ten ruch do Zjedno­
czenia. Kółko naukowe straciło swój da­
wny urok i powagę, i nawet dziś po ro­
związaniu „Zjednoczenia" nie może po­
wrócić do dawnego znaczenia. Ruchu sta­
łego, zorganizowanego nie ma na techni­
ce, prowadzi go się peryodycznie, i to 
każdy na własną rękę, a skutek objawia 
się w wystąpieniach, na wiecach "etc. 
Ostatnie zajścia uświadomiły słuchaczów 
w wysokim stopniu, co do istoty walki z 
reąkoyą panującą w Galicyi i co do,środ­
ków tej walki. Brak silnej organizacyi, 
któraby potrafiła złączyć całą masę tech­
ników w jedną całość, daje się odczuć na 
każdym kroku. Może być, że myśl pod­
niesiona na ostatnim wiecu z dnia 12 ma­
ja 1900, aby słuchacze posiadali stalą re- 
prezentacyę, nie narażoną na rozwiązanie,' 
jak to w Pradze istnieje, może być, że ta 
myśl wprowadzona w czyn, zdoła złączyć 
całą młodzież i zorganizować ją w siłę 
pełhą znaczenia'dla rucliu iiiłodzieży. w 
Galicyi. Na przeszkodzie Stoi też brak 
świadomości pomiędzy słuchaczami, co to 
jest organizacya, ale to jest wynikiem 
wychowania w. szkółach średnich. Gdy 
tam zacznie rozwijać się inny duch, wte­
dy i u nas łatwiej będzie złączyć wszy­
stkie siły w jedną i odpierać zamachy ze 
strony władz, które zabraniają mówić 
głośno i otwarcie, co 'leży ha sercu mło­
dzieży.

Przedstawiłem pobieżnie panujące na 
technice lwowskiej stosunki. Kończę ten
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krótki artykuł uwagą dla młodszych ko­
legów, że na naszej politechnice jest złą­
czona młodzież ze wszystkich zaborów, 
z każdego kąta rozszarpanej Ojczyzny. 
Tu się gromadzą przyszli obywatele kra­
ju, nietylko, aby nauczyć się, jak go po- 
dżwignąó z ekonomicznego upadku, ale 
i rozbić wiekowe kajdany niewoli.

AJ. 'Ch.

l^orespondencye.

Z 1) arss/wt/..
Mam przed sobą książkę pn. ..It.ogi 

polsko ruskawo primirenja" czyli „Rezul­
taty ugody , polsko-rosyjskiej", rzćcż p1. 
Wolkowa, drukowana w niiesiecziku 
„Russkij Wiestnik" w końcu r. 1898 i wy­
dana następnie w. odbitce. „Russskij Wie- 
stnik ' jest bardzo poczytny w Rosyi, zwo­
lennicy jego poglądu na sprawę polską 
przeważają liczebnie obecnie, w każdym 
razie liczne tysiące czytały „dzieło." pana 
Wolkowa i przejęły się' jego myślami. 
Warto więc i nam poświęcić parę chwil 
poznaniu prawd, w tej książce wygłoszo­
nych.

Imię aptora znane w Warszawie z po­
przedniego dzieła po rosyjsku „O Mickie­
wiczu' w stuletnią rocznice urodzin", wy­
danego w drukarni pana jeneral-gńbefna- 
tora .JO. księcia Imeretyńskiego, w tym 
właśnie czasie, gdy „starał" się o wyjed­
nanie pozwolenia cesarskiego na postawie­
nie pomnika poecie.

Jesfcto w formie literackiego utworu 
cyrkularz, wskazujący, jak pulryobyozui 
urzędnicy i oficerowie - ■ rosyanie, mie­
szkający w Polsce, p o w iń  ni się zapa­
trywać na osobę Mickiewicza i na; jego 
dzieła. Podług tej książki czy cyrkularza 
wielki nasz poeta, Adam Mic.kiewicz, byt 
to ni mniej ni więc j, tylko niezdolny i 
głupi wierszokleta, jako człowiek zaś — 
charakteru bardzo a bardzo marnego ; w 
jednym miejscu prawie, że szubrawcem 
autor go nazywa. Nie do, uwierzenia, a 
jednak prawdziwe.

Otóż ten sam pan Wołków, na po­
czątku obecnej książki, mówiąc o czasach
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poprzedzających powstanie 30/31 roku, 
charakteryzuje je jako okres silnych prą­
dów ugodowych, które powstały w salo­
nach Moskwy i Petersburga, dzięki przy­
jacielowi Mickiewicza, młodemu księciu 
Wiaziemskiemu". Ugoda zakończyła się 
powstaniem. Autor pociesza się tu, że ks. 
Wiaziemski w swej autobiografii uznał 
swe zachowanie się ówczesne za lekko­
myślne.

Zupełnie podobnie podług p. W. było 
przed rokiem 63/64. Znów prądy ugodowe 
rozwielmożniły się w społeczeństwie ro- 
syjskiem dzięki „Kołokołowi" Hercena, 
którego Bakunin ..namówił do przyjęcia 
strony Polaków", i znowu autor się uspo­
kaja przypomnieniem, że Hercęn żałował 
później swego „polakofilstwa".

Pan W. z żalem przyznaje, że na 
stronie polskiej był wówczas również słyn­
ny pisarz I. S. Turgieniew, który nawet 
pod wpływem sympatyi polskich napisał 
romans „Nakanunie" ( W przeddzień). Bo­
hater romansu Jusarow podług myśli au­
tora miał być Polakiem i dopiero (słuchaj­
cie ludy !) na żądanie cenzury został za­
mieniony na Bułgara.

Interesowano się w tym okresie lite­
raturą polską, drukowano wiele przekła­
dów z polskiego. Rząd poczynił pewne u- 
stępstwa Polakom, tak prowokuje swych 
własnych braci p. W. — i cała., ugoda 
zakończyła się „buntem" 1863/64, — tak 
samo jak prąd ugodowy, który powiał po 
wojnie tureckiej 1877/78, zakończył się za­
biciem Aleksandra II. 1-1 3 marca 1881 r. 
I znów autor znajduje ulgę dla swej zbo­
lałej duszy w tern, że chociaż Rysaków 
pierwszy rzucił bombę na cara, przecież 
nie trafił, i dopiero bomba rzucona ręką 
Polaka Hryniewieckiego, zrobiła co do 
niej należało.

Przygotowani przez wykład history­
czny pana Wolkowa, mamy prawo co 
najmniej przypuszczzć, jeżeli nie twier­
dzić, że ostatni prąd ugodowy jest, zwia­
stunem zbliżającego się czy bliskiego po­
wstania lub rewolucyi w Polsce. I rzeczy­
wiście w całym „arcydziele", myśl ta się 
snuje, jak nić nie czerwona wprawdzie, 
lecz sina,, jak sinem ze strachu musiało 
być oblicze p. W., gdy wdziawszy lwią

skórę z udanym spokojem mówi: „pow­
stanie jest niemożebne, a gdyby nawet 
było możebne powstanie polskie, to nie 
mamy ważnych powodów do strachu przed 
nim" i zaraz po tern opowiada takie rze­
czy o Polakach i ich najświeższych zbro­
dniach politycznych, że nawet odważne­
mu zbyłoby męstwa. Bo oto, dzięki ostat­
niemu prądowi ugodowemu (którego wi­
nowajcy autor nie raczy już nam wska­
zać), „polskie mrzonki wzrosły, i niena­
wiść do moskali się powiększyła... chociaż 
do powstania bardzo daleko". Tu autor 
ze źródeł urzędowych daje W’ykaz prze­
stępstw politycznych Polaków za rok 1897. 
Najwięcej jak się okazuje zawinili księża, 
ale też byli winowajcy wszystkich innych 
stanów. „Bardzo przykro — skarży się 
autor — że duch politykowania i fana­
tyzmu polsko-katolickiego zaczyna prze­
nikać do chłopów i mieszczan". Np. chłop 
Mączek z powiatu Hrubieszowskiego, przy­
prowadziwszy swą córkę do szkoły, żądał, 
żeby ją uczono po polsku, nie po rosyj­
sku".Druga zbrodnia miała miejsce w Ra­
domiu 23. listopada 1897 r.

„Mieszczanin G-awłowski popchnął na 
ulicy oficera i zamiast go przeprosić, jak 
ten żądał, nawymyślał mu". „W jakimś 
zaułku warszawskim kompanja żydowsko- 
polska pobiła podoficera gwardyi", Te 
i cały szereg podobnych faktów to tylko 
cząstka niewielka — na cytowanie wszyst­
kich autor nie miałby miejsca, a podane 
dostateczne są zupełnie do rozpędzenia 
iluzyj co do nastroju ugodowego śród po­
laków. „A jednak — znów usiłuje się po­
cieszyć autor, powstanie polskie jest nie­
możliwe obecnie"... W 1863 roku też nie 
trudno było nie dopuścić się powstania... 
wina cała polega na tern, że namiestni­
kiem był stary i schorzały ks. Grorczaków, 
a w Petersburgu panowała plątanina 
w poglądach na sprawę polską". Tu na­
stępuje względnie długa charakterystyka 
osoby, działalności margr. A. Wielopol­
skiego, do którego autor czuje źle utajo­
ną sympatyę jakąś, chociaż go ostro niby 
krytykuje. „Niema wątpliwości — kończy 
p. W. załatwiając się z 63 rokiem — że 
obecnie w razie ruchu w Królestwie Pol- 
skiem będą natychmiast przedsięwzięte 
energiczne środki, przyczem rząd rosyjski
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działałby .sam, nie przyjmując1 tisług Se­
paratystów poi. w rodzaju iriargr. Wielóp.' 
Polacy to rozumieją i dlótegójnk również 
dla pewnych innych powodów nie gotują1 
się do powstania. Wyjątek stanowi garstka 
niewielka lńdzi zupełnie zwichniętych. 
Niebózpiecznem jest to tylko, że'glówńy 
koritygeiis 'tej-1 garśfki stanowią sbCyaliści11. 
W tern miejscu ' długo sżtńczńie -titrzyhiy-1 
wańy kpókój - f  'odwśga opuszczają p. W ół. 
i przygnębiony' rozpódzyha pasmo -zawó5-' 
dzeń na _sóeyali^tó'dt";pol§kićh.':‘:1„iBłędnerii’ 
jb§tiDhniehiame •' -^”móWi(li$. W'. — - j a k o ­
by- Polacy byli przeniknięci duchem szla- 
checko-pą;ń'skim "i jakoby."idfeę’ 'sódydK^typ 
czne i ailarchistyCzWe jp . W. !hięÓdrÓŻnik'' 
tjfeKfldWbSłifł-jidję-ćd iiiói-'hffó’g?j^si^'fbzSrij ać 

a erdńćie polskiiń.- ' Polska ‘ łłftwua JliUń'na
rządem śtSłaf*' i' epigonowie idei Pólśki 
ni&^dlCgIi^'B&kłÓ8ilv 3ą.o3So'°Uią&tbkiżftffi£' 
Kłmńfcy t&$ya“ n 3sg6!' ? M aj aw °SiWst afał 'jSod1 
wpłyWeni zasad deń^d&difyńżifych ‘ wiel- 
wie>j rewółhÓyi 'fbańieifŚk idy/a Wied e prokhi?' 
maeyi'1 rbWplricyońiśtÓW ' BO' i/'$Ó r. m&jC" 
charakte r 'żu pełnię Ań ar dłristyćżńyy '„'Cze‘f- 
woni“ 03-go roku' róWfiiez"byli 'bardzo 
błifcęy auarch-izittd“W'' ‘Jbdńtem' słówem 
wszyscy Połaey ż" trairycyń jnWŚą dnar-- 
chińtahti veł sóóyś.liśtfńŹi’.1 < duby': u~»

' Wyśtawiwśzy 1 'taki/ pśfteht1 nhrodóWi 
póftkiemu, p. WW^kreśłT^bbrdż^ytanń ,śó'-' 
cyalizmu w Polsce. • ' 1

• !<ćW  ostńtńich latach śoeyaliżiń zrobił 
ogtbmue postępy śród1 Bólaków-' W Glrtlic î, 
sddyałifediDgTaj^ ‘óbtJcńfibs •^ybfl3Ą'e,VoI '̂ 
głóWnfie dzięki kaiędżU :Stójałowśkieińu,' 
naj pierw ' jezuity, pótem kaltól'.' d licho wite­
go' świeckiego. Je‘stto łl ćżłówieli" bdfdźó 
energiczny łecZ' liięsfśły w ś'Wyćh 'poglą­
dach. To przeklinał Kóśyę, tb stawał się 
jej -wielbicielem. W r. i S9t> Był wyklęty 
przez-'papieża, lecz odprawi] pokutę i obe­
cnie otrzyma! przebaczenie11.

'„Oprócz Stojałowskiego, z wodzów 
soCyalizmu papieskiego 'największym wpły­
wem : w Głalioyi cieszą się Daszyński, Bojko 
i Łewakowski. Daszyński, człowiek lat 
trzydziestu paru, wychowaniec politech­
niki Żurychskiej-, ma wpłyW wielki na mło-- 
dzież. W swej propagandzie wysuwa 'się 
na pierwszy plan reformy społeczne, 
pozostawiając w cieniu sprawę niepodle­
głości Polski, a Łewakowski i- Bojko

przeciwnie na. pierwśżem miejsdu stawiają 
niepodległość Polski “.

„W  KrąkóiPie śdeyąliśći pdlsęy Wy­
dają czasopismo '/,'Naprżód11, we Lwowie 
,,Przegląd Wszechpolski-1. Zkątl biorą te 
osob^ pieriląldżb ńd propagabrfę i n a jw -  
daWnfctwó bżaśbpim? „Otrzymują 'śubsy? 
dya1 Ze ’ • Skarbu NarodÓwego 1 'PÓlskłÓgó 
w Rapperśwylu11. wierz tu zapewnie­
niom polskim o „lojalności11 i wyśrąpie'- 
hióm pdfskittKiji^żepiW^óUb&ifistóńi',’ (disami 
iPoiaćypcco.' -występugu •jń‘żeciwkó',ś&oya-łi- 
Uom, "dają-'pieniądze-' na^ySlifctb NaTodW 
w-y^y^-lttóregW' ildW^bliśydy^ilS,1 'agithżfcyę 
BSbyąłjstyczrią̂ .b ^i-u/n; rriainłsO. ogeiojf 
-oq ̂ {Nikomu’ 'tai keta 'We' jesfó^t1' ugit&byeh 

pblskfł^cjyąlistłycżfia przechodzi"
do KrólestwfWyDbloDJnfi.. ogewz i,"1--"' d 

/ Piiserasjitwsay uiSwyieŁ rodkków-ÓI tak 
ókropnóBibi' ■.histo-ryasmi',- łg-.. i Wr uspakaja 
jeb. następnie jak (potężnymęjedt u-osyjpkir 
g f̂erój bpaństWdwy iz najzdrewyolr/zalspdabkc 
opitltyń-ńrięó .należy mę<spodsićwać(' iże . 
damy i - sobieg radę , z - - agitabyą-1 socy alisty- - 
czńą: w/Prywiąliniu,;- lecz, okyż Aó tłówocizi 
ugody ze, strony-cptiliskiejś? cgNastępkją 
długie lamenty na tematy.' dlaczego- baki 

-'mało się drukuję tłumaczeń, z.yosyjąkiego 
na polski,'. g d y  inoskąle za c z y tu ją , , jsi^ 

s Orzes^zkpwąjji jenki^w^geia^^j^, jńr£(jl 

domyślności politycznej Poląko^y. ;I./tj£S r̂,, 

polsk iej i a u to r  da je

stósunkęw ' w , Ceśa,rs(ppę.,;,(dQsłpi\yniję1. bo 
'autor ani słpwkięin n-igdpję' sj.ę^n^.e.^ąją- 
k n ą ł. 'o' jreszciiep, ziê m
Ni.- b ęd z iem y  m u p rz e sz k a d za li w p racy  
i zanotuj ęmy sobie tylko,, ostątęczfiy y y -, 

buk badań g. Wółkęwa. Otp.ż yypjójsek ylępr 
'słownie brzm i:” „ińteligencyą.' pppyjską 
znalazła się ,u, siebie w . domu' w stjąnie 
obłężeńia (przez Pol^kówjl „Polacy gnę­
bią i uciskają Róśjtan we 'własnej ióh ój'- 
'czyźnie! Czyż to niestraszne?

I póćo,. na ÓÓ 'te wśżyśtkio /bŻ.dubśtwa 
pan Wołków tak staraiiib yiyklaidał? 

'spytasz mimowoli czj’telńiku. Więc1 ‘do? 
Wiesz się. Po tó, aby oszołomiony tylu 
już istniejącymi i mogącymi poWstać okro­
pnościami, prńmomyślny ńióskal przyjął 
i zatwierdził bez. debaty projekt p. Woł-



151

kowa, polegający, na tem, że- należy za- 
bronić polakom nabywania' ziemi w gu­
berniach • Smoleńskiej p Czernichowskiej' 
Chersońskiej, Jekaterynpsławskięj i Bskow- 
skiej.! •!)]<&>• zpiis^czeńia I ząś nąwęfpąmięęŁ 
o. kbhgTesóweę, y żąda . p. Wołkow wyłą- 
czępia ,-a n ie j, gubęrnji Suwalskiej, j więi-. 
kszej- :c?ęści Łuhe.ls.kiej i. (pęflziplenia,, reszfy 
ziępi jna^eatery gpbmmiei rIaweł?ką,..PłoGr 
ką, ,^ąrs^wsJfą)i}sJŁafdQip§ką'.Należy 5. pm, 
laków na każdytp-, : kroku-j liijiśyfikęwaó 

nrzeszkadzać, nawet ich tikulfuraliwmu

>db t>.ei ,»tshfnfogw mi owwyiw-wzs 
-yR w  ialod y m efn b n d  ęsro ii w< 
ÓBdaęj, m c i iżź/dFairssołM/.iihil w i 

Lisl-[liiHht&&lbRręfj!lttMti&tytt̂ go.'.1da)pitMtĄsk}eg'o dó red'' 
a lb  vba?.oq jdijylwwłtejiiayieM. 

iPrZjpffejdebi tlb . 'dłiflTakteiyStyBi^lpiSstępbwaaia1 
daj. wodMłtMz nófet w !KtólbśłWifed M b ,eiii.x 
tfruaJ m iew a w • >, ,9i(dB-mdel4 . .jb v s o ‘.!, 

nP « » d  ^ § z€W 8 f t  o a te tm cK .ka^fi.. 
2 9 j k w ie tn ia , ' y W d  
zdow ąkb h , S t ‘l ^zifeęą^ b k q  
n a lin jk y m i,. k a to w a n o . Mjąjjęg&Śgb ^ p i a r i o

A wszystko — nieporozumienie ! Przecież 
R 8 ^ 'd ^ ih Jńh'ćh‘'<byl(i‘ludu iólloćżegó ' pole- 
pś£flć’zwKhż-M.z£emrin^Sfi^.i Ć $ ’robi” 
Można; 'jegalhlV 'y^zystko . źrebić, po óoż

wi$fiH'4mznb i''kary,' tferaż np. do S’ t / -  
s^5y ' osób, otóeźontch kozakami i woj- 
skieih' ż pułku Uitćhiskińgo żttBrowadzóno 
do Cytadeli!... '

<Jdda\vna już lhyślałetii 0 'zawiązaniu 
ściślej korespohdencyi z Sz: Redakćyk!’ pi­
sma -ta'k 'poczytnego między ‘ pólśką' młćd 
dzióżą1 ’ ■ szkolną, 'jakim jest .,Proiriień’1. 
Zaraz po ukazaniu Się 'pierwszych rinme- 
rów^ ,,Bfbrńiinia“ prżeczułfem całą 'donio­
słość, wpływu, jaki to pismo miało wy­
wrzeć na . młodzież ze ■wzgiędn na swój 
kierunek i dobrą redakcyę. Było to w lu­
tym ubiegłego 1899 roku, gdym się do­
wiedział o istnieniu .,Prom ienia,paińię- 
tani dobrze, było to akurat po pogrzebie 
Słońskiego, studenci dwa razy próbowali

manifestować w gmachu Uniwersytetu za, 
tp, że wydaliłem 'obyłem wtedy jeszcze re­
ktorem uńiw.)' dwóch studentów za- uczs- 
^tńiezenie"w?pogrzebie, a na-jedenąstii na-- 
łożyłem karę w'formie odebrania, Stypfen- 
ęlyów.' Ale oba razy garstka niewielka się 
żebrała,' reszta się zlękła.1 Myśłałem, że 
już będzie cicho, aż tu wrotce rozruchy 
ogólno studemckied objęły również' 'W ar­
szawę,'.! .4 'niąrca politechnika' zaW rzała,6- 
marcttbtpfóG' .studentów<'uniwei^ytetir i  
terynaryj nego Iiistiytiitii. MiałemArbchę../' 

hwówi; 3 dl lei' co’-•raili, niech im Bóg "dać' 
•obKay tym/ -••ehtoji&łiołnp^bó • gdybymie 
y-kto wie czy byłbym-obecnie już1 ku- 

ęgn nńTfkowego wayszairskied- 
? i dyoch' m ie b ięóy L1 Ująłćtó 1 j ii ż 

,w swe óhęehj óstere oświaty'-•wb®rół'.-®otó-,! 
śkiem, nid- teji, wierie,'tfejnej/hrtdóWej, Jdcz 

grzędowej w:spadku po Liiginie "niech mir 
tam jak najlepiej-będzie na i tamtym'świe- 
die )i 'Z 1 óficyaląćńii i przyj ęciaihi tych' SZm-’' 
'brawców z personalu urzędtiićżegb sżybko: 
Się-'zaiatwiłem? znam ' j ą 1'jalcswoją dewą ’ 
kieszeń. Aie rzetelnie się zmęczyłem na 

„prepwedój adfti^SBdyil^ehdntówż miasta,' 
drobiłem im <taką Pr^ię 'gTfzećżnóŚyt,'' że- 
gdyby j w  ypdziaił 'da^nieibńwinermiy, koby 
z jieWł»5iśoi'ąe z ,8aZdf8ś®$h§ię ^oZchpfbwał. 
h)ęśićjb<żikm8ż rffzyn&htystpjł
ys^gtkj®  0ltggfe4S2ttWścilcW3®#ke8im; npródi 
ynyyńłeih isśebtóupz nk^.miimet&łyńS&iżls3 

i -b iMfędzy-'.ffi6flfiŚsrmió!nnąc jófil'ai>onmtr<9chęrl' 
izdplnośći' i spiłytnynie zamałb-jeszcze na,1 ' 
‘tein stanowisku: nie żawsżemu się bidaje. 
Mak dobry tftąwet 'artysta'- niniejąoy śwą 
tólęd-potknie się nieraz na Scenie:1 gdy 
nie zna dobrze szpar, i nierówności po­
dłogi. Weżhiły: np.> owe ńietbrtiinne. aTe- 
sztdAania.cŻż. grudnia ubiegłego 1899- ro­
ku cżłcinków Tów.ąfzystya dobroczynności 
ż wydziału Czytelni ■ bezpłatnych. Ozy 
by d tegb nie można było zrobić bez 
takiego' hałasu ? Co do mnie myślę, że 
wszystko można przeprowadzić, unikać' 
tylko należy drażnienia. W przeciwnym 
razie, skórka wyprawy nie warta. Ale 
wróćmy do rzeczy. Pozwoliłem sobie zbyt 
niedyskretne tematy poruszać, ale daruj­
cie, mam taką dla was w sercu instynkto­
wną przyjaźń i ufność, wspólny szczytny 
ceł mamy przed sobą — oświatę Polskiej 
młodzieży szkolnej, wy pielęgnowanie w
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niej ideałów społecznych i narodowych. 
A ja tak kochani tę szlachetną polską 
młodzież. Pó co tylko, na co to bawienie 
się w politykę, narażanie się w kwiecie 
wieku, toczenie bez pożytku najzdrowszej 
krwi z organizmu. Po skończeniu studyów, 
na stanowisku otwarte jest pole do dzia­
łania,

Moi kochani, drodzy bracia — bo 
braćmi chcę was nazywać, czybyśmy nie 
mogli się właśnie co do tego politykowa- 
nia porozumieć i raz położyć kres ciągłym 
a bezpożytecznym ofiarom kwiatu mło­
dzieży ? Np. idee wielkiej rewolucyi fran­
cuskiej, są to szczytne idee, które muszą 
słusznie zapalać szlachetne umysły i ser­
ca! Propagujcie je jaknaj więcej, ja  też 
ich zwolennikiem jestem. Wolność rów­
ność, braterstwo, to hasło każdego pra­
wego rosyanina, a więc i moje, ale... ro­
zumiane tak, jak na naszym gruncie je 
rozumieć można i należy. Np. walki wło- 
chów o niepodległość, komuna paryska, 
to są tak wzniosłe chwile, że chce mi się 
wprost żałować, iż nie jestem Włochem 
z okresu ich walk bohaterskich, albo ro­
botnikiem, komunardem paryskim! Ale to 
■mi nie przeszkadza pojmować, przeciwnie 
utwierdza w przekonaniu, że te wspaniałe 
idee i czyny, korzystne dla Zachodniej 
Europy, w naszych warunkach są tylko 
szkodliwemi a nawet zgubnemi by były. 
Tak samo ustrój parlamentarny jest sta­
nowczo dodatni na Zachodzie Europy, 
u nas Car-samodzierżca daleko szybciej 
i dokładniej uskutecznia wszystkie zba­
wienne pomysły i projekty wiernych sług 
swoich. Zgadzam się również że poży­
teczną jest na Zachodzie działalność par- 
tyi socyalno-demokratycznych, np. p. Da­
szyńskiemu mógłbym przyklasnąć tylko, 
gdyby... dał on raz spokój poruszaniu 
kwestyi Polskiej. To do socyalistów nie 
należy i tylko szkodzi dobrej sprawie, 
każdy uczciwy człowiek jest w obszer- 
nem znaczeniu tego wyrazu socyalistą 
i stara się o polepszenie doli bliźnich. 
Lecz to, o co z trudem i kłopotami dobi­
jają się partye socyalno-demokratyczne 
Zachodu, nasz Rząd sam spokojnie zapo­
czątkowuje i spełnia, gdy uzna czas i oko­
liczności za odpowiednie: prawa fabry­
czne, pozwala się ubezpieczać urzędnikom

i robotnikom kolejowym, co do oświaty 
weźmy np. „Oświatę* pismo dla ludu 
wiejskiego i biblioteki polsko-rosyjskie!

Jednem słowem, będąc zwolennikiem 
idei rewolucyjnych i socyalistycznycli na 
Zachodzie, jestem stanowczym przeciwni­
kiem przeszczepiania ich w Polsce pod 
zaborem rosyjskim, gdyż warunki tutej­
sze zupełnie się nie nadają do tego i nie 
potrzebują. Czyż nie szkoda marnować 
najszlachetniejsze jednostki?

Przecież Rosya jest tak silna, że 
myśleć nawet nie można o zwycięzkiem 
powstaniu polskiem. A ile za to korzyści 
wszelkich spłynęło by na cały naród polski, 
gdyby się uczuł zespolonym z narodem 
rosyjskim. Co by to była za siła! Każde 
nasze zwycięstwo na wschodzie, jest dla 
Polaków korzyścią: budujemy kolei wSy- 
beryi i w Mandżuryi mogą tam jechać 
Polacy na posadę, będziemy teraz budo­
wali koleje w Persyi, też będą posady dla 
Polaków. Daleko to, prawda, i niebezpie­
cznie, ale też zarówno dla Polaków jak 
i Rosyan. Naturalnie, że w swoim kraju 
sami się rządzić nigdy nie będziecie mo­
gli, i język Polski nigdy w szkołach, są­
dach ani urzędowaniu nie będzie, ale ro­
zumiecie. iż to rząd robi tylko z konie­
czności, a nie z chęci dokuczania wam.

I jeszcze na jedną rzecz chciałbym 
zwrócić waszą uwagę. Zauważyłem w wa- 
szem piśmie jakiś zbyt przyjacielski i ser­
deczny ton względem tak zwanych „Ru­
sinów”. Również jestem tego stanowczym 
przeciwnikiem. Niema żadnych Rusinów 
u nas oddawna, i jest zupełnie cicho spo­
kojnie i dobrze. Wy również nie powin­
niście ich tolerować.

Wszystkie ich śmieszne „żądania11 
powinne się bez debaty odrzucać i o ża- 
dnem pojednaniu nie rozprawiać. Co was 
to może obchodzić, że jakiś tam „Rusin“ 
nie lubi albo nienawidzi Was? Poruszy­
łem tę kwestę dla tego, że i „Rusini* za­
częli wydawać pismo podobne do „Pro­
mienia" (autor ma nam yśli „Młodą Ukra- 
inę“ Red.) i gotowi są je rozszerzać na 
□krainie rosyjskiej.

Proszę was, zastanówcie się nad tern, 
o czem mówiłem i nie zwlekajcie z od­
powiedzią. „Promień* jest już obecnie jak



153

się dowiaduję uważany za organ całej 
Polskiej młodzieży.szkolnej, więc jak naj­
szybciej należy go sprowadzić z fałszy­
wej drogi, po której idzie. Wasz gorący 
i oddany przyjaciel i brat.

.d. Zunyii", kMittłor Ó. N. W7.

Z uKrdiny.
Szano wna Redakcyo!

Przesyłając sprawozdanie ze Zjazdu de­
legatów organizacyi uczniowskich na Ukra­
inie, prosimy o umieszczenie takowego 
w łamach Waszego Pisma.

Na porządku dziennym obrad Zjazdu 
postawione zostały punkta następujące:
1) Sprawozdanie ze Zjazdu Wszechpol- 
polskiego, który się odbył w roku bie­
żącym, 2) Sprawozdania delegatów z dzia­
łalności poszczególnych organizacyi, 3) 
kwestya ideowa i administracyjna z dzia­
łalności organizacyjnej.

Po długiej i obszernej dyskusyi Zjazd 
uchwalił co następuje: 1) Uchwały Zjazdu 
Wszechpolskiego, wiadome nam tylko 
z ustnego i niedokładnego sprawozdania, 
Zjazd uważa dla siebie czasowo nieobo- 
wiązującemi i postanawia obradować sa­
modzielnie.

Następują obszerne sprawozdania de­
legatów, z których każdy stara się wyło­
żyć wyczerpująco obecny stan danej orga­
nizacyi, jej potrzeby i widoki na przy­
szłość, (między innymi zdaje sprawozda­
nie delegat z zaboru austryackiego) 1

2) Wszystkie wyż wspomniane spra­
wozdania, zostały przyjęte przez Zjazd 
do wiadomości.

3) Pod względem ideowym organiza- 
cye polskie w stosunku do organizacyi 
innych narodowości winne się kierować 
w swem postępowaniu zasadami najwyż­
szej tolerancyi i sprawiedliwości.

4) W stosunku do organizacyi ucznio­
wskich ukraińskich — w imię wspólnych 
interesów i wobec wspólnego wroga (ca­
ratu) winne są organizacye łączyć się 
i pomagać sobie wzajemnie, polskie zaś 
organizacye, jako względnie więcej wyro­
bione i silniejsze, winne się starać o za­
wiązywanie i rozpowszechnianie w mia­

stach ukraińskich kółek,' dążących do 
uświadomienia narodowego Ukraińców, po­
zostawiając im zupełną swobodę działania.

3) Organizaeyom polskim przyświeca 
ideał wolnej demokratycznej Rżeczy po­
spolitej Polskiej — pragniemy, by orga­
nizacye innych narodowości uwzględniając 
ideały nasze dążyły do niepodległości 
swego narodu.

6) Zjazd uznał „Promień“ za wyra­
ziciela swych dążności.

W kwestyi administracyi postawione 
i uchwalone zostały następujące wnioski;

7) Ze względów konspiracyjnych, a ta ­
kże dla łatwiejszej komunikacyi każda 
z poszczególnych organizacyi winna obrać 
sobie odrębną nazwę.

8) Zjazd uchwalił ukonstytuowanie 
Rady Związkowej, która ma być siłą wy­
konawczą wszystkich organizacyi polskich 
na Ukrainie i który się ma składać przy­
najmniej z 5-ciu członków stałych, oraz 
z delegatów wysyłanych z poszczególnych 
organizacyi.

9) Rada Związkowa winna wypraco­
wać i rozesłać poszczególnym organiza- 
cyom statut,, który ma służyć jako kanwa 
do utkania na niej statutów dla każdej 
poszczególnej organizacyi stosownie do 
warunków miejscowych.

W końcu:
10) Zjazd uznaje działalność ta j  ueg o 

k o m i te tu  C e n t r a ln e g o  3-ch za ­
b o ró w .

Przesyłając Wam to krótkie sprawo­
zdanie musimy zaznaczyć, że występując 
jako połączone organizacye polskie na 
Ukrainie nie chcemy występować jako 
najeźdźcy, nie chcemy uzurpować sobie 
przywilejów żadnych, przeciwnie jako bo­
jownicy wolności pragniemy gorąco wol­
ności i sprawiedliwości dla wszystkich lu­
dów świata, dla tego zaznaczyliśmy wy­
raźnie stosunek swój do organizacyi ukra­
ińskich, ofiarując im wszelką możliwą 
z naszej strony pomoc, pozbawioną je ­
dnakże jakichkolwiekbądż ujemnych wpły­
wów na rozwój p o c z u c ia  o d rę b n o ś c i  
narodowej. Lud ukraiński jęczy pod ja­
rzmem despotycznego rządu carskiego za­
równo- z nami, wspólne kajdany skuły nas­
ze sobą, ale strząśnij my smutek i przy-
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gnębienie pójdźmy myśl w myśl, dłoń 
w dłoni i rzućmy zaśniedziałemu cara­
towi w oczy: ANiech żyje wolna'demokra­
tyczna Rzeczpospolita Polska ! Niech żyje 
wolna Ukraina!" .....n !•■:■! .■! .

Zja-d delegatów pakkich 
prganizącyi ączniówskich p a  llkipaiie

iÓtólnelbotr.dn ci. v f y & jih sśfcBn vlsebii

,, „ < ■ Z ff^adpwic.
Wszystko u nas podobnie, jak w c,a-i 

łej kochanej Galilei, dzieje się,„wedle re­
guł*', i,-młodzież nasza i zastęp, szerzyeieli 
nauki i.^osupki., .pje ..^nqwją.-,yżaęlnego 

W z 4SB-'
pipm tego systemu najbyuclnjęjszę xqpybą 
u nas zapuścił korzenie. Grwąifdyą, pręta.-

Oyo i iB-ffl £ IOJX AWOaSłilWa YplhJj.kowię) spogląda. bez tro sk i^ "
i ° M ł  U -

rek to rą  zaobnego złotym  kołnierzem  —SiA-I . . ) UO.S U , K .bo surowe/oblicze, dla reszty .yz^ęg 
mu-flw^mierzoSe^ ńie‘ma do 
pu. Zastępca zaś tego, brzenijennego "ża- 
sżczytśmi ddślójmka', pfof.^M'." odznacza
"się: sjłjedjlalriy^1 daStKiu
tern spedń,dóga£;' 
ójSier ąj ąfe ' si<? i żdda j ac' ‘ wśżystki&gćr ń'a 
podstawie „praći- ’lkt" phprzedńićh**. ' Att 
najcharakterystyczńiejśżym z Hien ! 
chyba profesor P. Przygotowanie Śo od­
powiedzi' a; czasami i 'śama: bdpówióflź u- 
skutecżnia się--.zwykle „poz'a dżkołk Gpot 
za domem11, a o stopniu rozstrzyga"ilość 
kieligZjków pałaszu z „ptfostejj*; •/naturalnie 
też -w- prostyńa a-niej-odwrotnym; stosunku. 
Zastęp tych wielce : zasłużonych mężów 
godniej.. zamyka profesor; -Dą i i; którego•«i w 
chwili-'.pisania. dwójki- (A często.,to\bywa) 
ogarnia, jaka® rzewna, .nmwysł-QyyiPnay:raf 
dość ; za to jest szczery, bo rprzynajmniej 
■wcale się nie- stara lub nie' potraii jej-.wt 
łkywaóisilysoBnsas oneł alb ,Bdaiw8 wob

Młodzież natomiast z małymi wyjąt- 
kanii (smutne ... to a , jednak prawdziwe) 
hołduje zasadom egoizmu i zatraca-,wszel­
kie, poczucie koleżeństwa; nie dziw więCj 
że wśród niej nie budzą się szlachetniejsze 
porywy i dążenia'; nawet: kufelek jest dla 
niektórych ideałem. Następstwem zaś te-i 
go jest brak poczucia solidarności i odpor­
ności wobec prześladowań, jakie nieraz

spotykają, lepsze jednostki, zupełna bier­
ność w obec wszelkich wyroków „z góry1" 
a  często nawet zanik godności osobistej. 
Doraźnym przykładem na to było zeszło­
roczne „przetrzebienie;1 i ■ surowe „ukara­
nie w in n y c h k tp y eb y  się chyba mogło 
spotkać z silniejszym protestem młodzie­
ży. Ale nie potępiamy w zupełności na­
szej wadowickiej młodzieży za jej winy: 
jestto o b ja w  z u p e łn i e  n o r m a ln y  
w t a k i c h  j a k  ;ń‘a-s-ZO! w a rd tn  ka c h. 
-Gżyź można -się‘dziwić,. żę młodzidż nie 
idżie’ pros'temi' diidgami, skórce w olfołdWd- 
bie tylko złeptzykłady śpotyka ? Lecz midj- 
my nadzieję, że będzie lepiej;'sikoró W śród 
ńLejós amfej n znajdą:, się!iszłaohetńiejsze 
jednpatki- na ty łhi >sijlne/fk Wybitne u by>; wy- 
jhojbibos-Wćm ŁóstgjKb ż>y itóidznje ocpdniii 
-pal bkiicz n/e jyiibo leiezmstbie.jsg śmilałę 
okłószczącej niegodne postępki ‘i  święoą-.- 
idej dębryiuió przyklademp którak)v ten  spo­
sób ; ipodnię^ie, ogólny bpożiamo koleżeńskiej 
etyki. , 'grrfyyjjsiiiegSbhBwósfleł
bsjBpS iye.Hilfsyb jeniesedo i jaigiiłb oSt 
u b sa jS  y_iBvzjloU (t : epKioJsen oo .litó771-Jh 

jkinkl
-oóoein owoesso a idoia ®|b « h w u  bxn[N 

, Koledzy.'.,, ii, aiwmmo.ocj i imęo^rpspiw 
Zbliża się czas, w którym po- 'dłifgićj

pracy,: po ,trudach -życia. -,szkolirego,. ińożecie 
sWubeduie .eififcehu^eLbi gókrzepió isyyeaerpgnć 
s^pi<spe«syhboiK yimodo oopinqiexo /w  óyś

7 x ■ V li wiła i 1 'tś ' przy tfdfei:' 1 W;i 111 9Wy zżtódłóńip 
z więzów,- krępujących 'śóMiództółlftPÓć1 Wasżigó 
charakteru iÓsWóWd iiy ltóWÓf-'■zdolfńSid?? ! AtboL 
wietjn szkoła,»■ aatwryśyswej, intisir--przygniatać 
iiMly\V.idualiaip jednostki.; stośująe do .wszyśtkich 
joden szablon. .!o?.oniobciv< ob

. dęsteście wolni i niezśleżm. ■,'Społeczeństwo 
przestąje.w was, widzieć dziecka zaczyna uwa-> 
żać jako .inlwdychnobywateli,. i jako- tacy macie
poznać i rozpobząór-nową'pracę? i

Nie jeden 'z ! Wa'ś; 'kolędzie tńdże' zaćZął
jeszcze -na ławie, szkolnej:; .Zajęcia szkolne nie 
odwróciły zupełnie j ego ukvag-iod otaczająeego 
życia. Ale większość pozostała na uboczni-• za*

. ») Koledzy z. prowincyi, którzy maju, za.ndiir 
przybyć) na -wiec, raczą do końca' czerwca zgiSSis 
ś ie 'w ‘ ródakć^i dkróm feiiia1*', ‘ćeleńi ; znalezienia 
im pomieszczenia; W kol. lwowskich.



dowalniając się tem. co w ciasuych grąnicach 
podawała urzędowa wiedza. Ci przedewszystkiem 
w. tej chwili, która otwiera przed uimi uowe 
życie i stwarza nowe warunki niech się; prze­
budził i ząątanowią. którą drogą pójść należy.

„Wiec maturzystów1- który się • odbędzie 
we Lwowió w dniu 7. lipea b. r. da im spb*- 
sofauość do tego. Będzie on zebraniem mło­
dzieży, na któteni koledzy rzucający mury 
szkolne uczynią krok pierwszy do pracy pu­
blicznej. '-i lcowi;-.-.-, ih n / m/uworuisS .inyse

Kolerfzyi' Dokoła, wiiś . wrt? ''życie pełriem 
tętnem śźrikając dtóg noWjh-h. Jakby' dufeh 
świeży Ustąpił w narody' i budzi je donowbgb 
żyćitk T nhd ziehiiii polską świtają' pbomienió 
światła: nadziei''' i ' 1‘óżdzibrajA ponure1 ''Chiriuńk 
zwątpieiiia. Jak  dhlękó’się^a mówh polśkal bu­
dzą się ż '‘uśpienia tąjóhind "siły. które Astrżąi 
sają groźnie zmurszałym-gmachem istniejących 
stosunków. Dźwigają się rzesze cierpiących 
i wydziujiągŃRifralfl %OĆ'i\b&iWoqbWyciągają 
ręce do szczęścia, dp swobody, do śprawiedli- 
aiiści. ' 1 „ p,.

,'iozyz w takich wunuikaclijędn^JM ędztóz 
iną ,7,Qstąc obomtjyt. zająknąć się w ęiaąnem 
b t  'osobistych/ cę.lów i odrężiiić serca ...i 
czy^p.?tii p\ly.(| m łodzi,z zapasęm młodzie.p.j$ej 
-energii jy^p^łn  mamy,obowiązek pijż^dę.w^y; 
.stki.em dązjyę l.prpwądzic donpw egp, . świn,, 
leszem , uasłbgi być powiujió : żyć, ąbyyw.al^yc’!

■ Ale walka tem pewniej: da nami zwyedty- 
stwoy gdy ją. poprzemy ■;wi-ę‘dz.ą.1 Otom drugi 
temat „wie(iu“. Wiedza to• .potęga#•? iNw niej 
też anłodzież1 poiwiinw budpwhć swoje: póglądy 
i przekonania. A wiadomo Wanm kotedzyi 'że 
szkoła,\ i z której: wyiiośiiśeie ówiedzy 1 ttej’1 wam 
nie dała.. \ i p ' dadzą/ .jej wam takżA studya 
wyższe w ogólnem pojęciu. Trzeba1 ją ' zdobyć 
wać samodzielnie, i wolną 1 od1 fałszu^i ceńzury. 
gdyż tyikóntaka wiedza' zdolna jest uszlaćlietnie 
i podniecić człowieka. i

' Próek' po Wyższych zaŚailhiczĄch ’ kwesty! 
poruszone będą n a 'nieiiT także inne sprawy 
dotyczące młodzieży. . Jj^dą orne przedmiotem 
albo osobnych’ rafm^ww* albo wyłonią się 
w dyskusyi. ' '

Koledzy i kómii’ ż Waś Wstrętne je‘śt ‘życić 
bez myśli i czucia, życie drewnianej lalki, kie­
rowanej ręką drugich, komu serce. rozpala 
ogień miłości do rzeczy wielkich i świętych, 
niech przybywa na wiec, wypowie szczerze

wobec kolegów, ,cp czuje i myśli. a , spełni 
swój pierwszy obowiązek publiczny.

Za kom itet wiecowy:
Jędrzej O-alica Oswald F . Dawid

sł. polit. sł. praw.
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kronika.
Zwracamy uwagę czytćińików „Prońifema* 

na'odezwe umieszczoną "w tym . numerze, ómawhi- 
.jąćą' śptaićę wiecu maturzystów, mąjąeejźó się 
odbyć, we Lwowie w miesiącu lipni br.

Nareszcie! Kolbghrm profesorówWniwerśf- 
tetit wiedęńskre^ó, tic,hwaliło r^źblncyę; wźyAa1 
jąeą' thńiistarstwó ~ oświaty, b y  dopuściło kobiety 
w rliarak terz .1 zw}ćźą.itjych słuchaczek do stftdyów 
Śk'x̂ y34iate prawniczym w austryackicli'"uniwcr- 
śj-tetsieb. bpraeowańieiii ’ tcj; kweśtyi żajniówilł się 
prof. Bernatzik. Możną się zatem spodziewać, ż<- 
wobcr powiiżnego-,W ^fing1,fflona*&{«5r^j^T>rzed- 
sTawi.-ieli nauki niedługo już będzie należał' de 
{(fzeszłbścil średiiiÓWibeżttJy 'zńliytćk praw austfya'- 
iifaetW— 1 odm aw iający fcobieptón zdolność i i prawa 
dÓ^fiauki' liii'równi' ź jmężeziknĄ •cm1'.

Jak w Rosyi.1 Bodczas obćhodu groćżystbśćń 
3-ńó ’ Maja', dyfektór krakowskiej szkoły ' reńfiićj 
żfelbrojKł '̂tifetiióiń .tVzi^eią'Tltef&liy tA , 
stoścr: d^ie' dość na tem. kiedy1 mimo zakazu, 
.•zi ść' młodzie'zy râ ^ićtó".udział w' 'nabożeństwie i 
jib^łiodtnd i1 'hife , przyszłą' ‘,‘tiyiłl ‘'ahijł*11W ’śzko 1 y . 
,; '̂atiĄóB’cfznyu dykektitr źhrźądżił' siiroAą' ‘kńi;ę 
dla przestępców'. tVsailz.il każdego na Ki g o d z in  
dó kartMrń."nie usprawiedliwił bptiśzćżdnych go­
dzili i "obiecał obniżyć stdpićłb.Tpbyctójówi Ale 
i to 'ńie uspdftMłoAtźburżóib^d- sbrcń biurokraty 
Kiedy wiććźórćńi. tegóż'dnia,' jzilhUzna rażeąj licz- 
bióii Wzięła ' ’ u ^ ia ł^w .h fffm sly jjf XdftczW:ze w 
„Sokole11 o.leliral' wszystkim prawo korzystania 
zfpńitŻ. niię'dzV‘gouźińami nauki 'n a  O ł y  t y- 
h ’zA eń^ ''' "ii-’iAij.nozl .mi BSoinlas n

' Gdyby 'A ..Ghaltóyi’ '•'ó'Arsfi‘,;•" pań'.dy­
rektor mógłby 'siĄjifzynajjńriiej póćiesźyć myślą, 
ź"e 'otrzyma" gkre"śt“ ' 'ża‘ pożądaną gorliwość w śpeł- 
niaiiiu obowiązków pedagoga państwowego. Mini­
sterstwo w Wiedniu nie zwrorfi nawet uwaga na 
tbld Czyn swćijń" urzędnika. 'zhś w kraju wśród 
swoich nagrodą będzie pogarda tylko. Czyż opłaci 
się w teii sposób zapewniać js.obie karyere?

Rewizye. W rozmaitych miejscowościach 
Księstwa Poznańskiego w' pierwszej połowie maja

tVsailz.il
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b r . ' tfdbywały śię rewizye ii uczniów gimńazyał- 
nycli. Profesorowie Ni mcy szukali podczas nich 
książek polskich o treści „patryotycznej" i „anti- 
rządowej1,". Skutkiem itych rewizyi wydalono trz.ech 
uczniów przed samemi egzaminami maturalnymi: 
Kazimierza Chrzanowskiego--^ gimn. Krotoszyń­
skiego, Jana Kutznera z gimn. Trzemeszeńskiego 
i Rosińskiego z gimn. Ostrowskiego. Nadto Kutz- 
ner, jako pochodzący z" Krófestwa, wydalony zo­
stał z pozbawieniem praw uczęszczania do jakich­
kolwiek szkół w Prusach.

W Krotoszynie odbyły się rewizye także 
wśród wielu uczniów klas j niższych. Konfiskowano 
takie książki, , jak „Historyę polską" Chociszew­
skiego, „Historyę porozbiorową" Skarbka, „Lalkę" 
Prusa, „Literaturę" Nehringa a nawet numery 
„Małego Światka", wychodzącego we Lwowie.

Zyezyćby należało, by to bezprawie ze strony 
rządu zaborczego obudziło z senności młodzież 
w zaborze pruskim i popchnęło ją  do energi­
czniejszego życia i poważnej pracy.

Oświata w Poznańskiem. W dniu 1. lu­
tego 1900 r. uczęszczało ogółem do szkół w Wiel- 
kiem Księstw,e Poznańskiem 6067. W szczegól­
ności: do gimnazyów i progimnazyów 5422, do 
gimn. realnych 509, do wyższej szkoły realnej 
w Poznaniu 281, do szkół przygotowawczych 
455. W  liczbie tej było: protestantów 3474; 
katolików 2280, żydów 999, dysydentów 14, 
miejscowych było 4153, zamiejscowych 2481, 
z zagranicy 33. W r. szkolnym 1899/900 zło 
żyło egzamin abiturjentów 229, i to 108 pro­
testantów, 82 katolików, 38 żydów i 1 dysydent. 
Z liczby tej poświęciło się teologii protestanckiej 
5, katolickiej 33, żydowskiej 3, prawu 59. me; 
dyc.ynie 30, filozofii 11, matematyce i naukom 
przyrodniczym 6, językom wschodnim 1, chemii 2. 
Reszta obrała zawody kupieckie, przemysłowe itp.

Szkoły w Warszawie. W r. 1899 było 
w Warszawie 726 szkół podległy cli inspekeyi 
szkolnej.; Szkół rządowych między niemi było 204, 
szkoła rzemieślnicza im. Konarskiego. 134 szkół 
początkowych chrześcijańskich, 20 początkowych 
żydowskich, 45 niedzielno-rzemieślniczych i nie- 
dzielno-liandlowyeh, 117 szkół prywatnych i 405 
chederów. Uczniów w7 szkołach rządowych było 
12.430 obojga płci, w prywatnych 10.710, 
w chederach 17.356. Ogółem uczyło się w tym

roku 40.496 młodzieży, 30 .400 chłopców i 10.096 
dziewcząt. W r. przyszłym po otwalbiu projekto­
wanych szkół; miejskich i prywatnych bęcizió.ogó­
łem 770 szkół 2.400 nauczycieli i 43000 fiezniów.

Zatarg o fotografię, który wybuchnął mięi- 
dzy maturzystami a gronom profesorów (respe- 
ctive ks. katechetów) w ginmazyum V. we Lwo­
wie, zakończył się w7 ten sposób, .że i uczniowie 
postanowili się. fotografować bez towarzystw! 
swoich pedagogów. Jak wiadomo czytelnikom na­
szym, Szanownym wychowawcom (w pięrwszj?m 
rzędzie odzianym w sutanny) chodziło o to , by 
umieszczenie podobizny kolegi w7 zawodzie ale 
żyda obok nauczycieli z tytułami „doktorów" 
i „prałatów" nie przyniosło ujmy tym ostatnim. 
Dowodem to uczuć tolerancyjnych i wyższej cy­
wilizacji. Młodzież zrobiła jak  najlepiej odoso- 
bniając się od tak światłych przewodników.

Odpowiedzi od Redakcyi.
K o le d z e  B. w K r a k o w ie .  Korespouden- 

cyi umieścić nie możemy, rzecz bowieija nie jest 
tak doniosłego znaczenia, za jaką autor korespon- 
dencyi ją  uważa. Oczywiście sam fakt wyklucze­
nia kolegów''Ży'dów',‘od ndzihłri wżyófceiifneh skła; 
danych profesorowi —  zasługuje na potępienie; 
jako w Wysokiem stopniu nie koleżeńskie. Z dłu­
giej strony jednak, żądanie w tej sprawie śatys- 
fakcyi od władzy, przez kolegów żydów, wy- 
dąje się nam również nie na miejscu. Radzimy 
też koledze B., by zecheiał popracować więcej 
nad językiem polskim i nie pisał „powięszowa- 
nie" lub u ż y w a ł  p r z e z e n i a  bez, d r u g i e ­
g o  przypadku.

P. D. S, w W in  t e r t h u  r z e .  Z przysłanej | 
kofespondencyi skorzystamy prawdopozbnie w7 przy­
szłym numerze.

Kol. S p e c t a t o r  we L w o w ie .  Z wywo­
dami kol. z powodb uroczystości urządzonej przez 
kol. seminarzystów w zupełności się zgadzamy 
korespondencyi jednak nie możemy drukować.

Od Hedakcyi.
Dokończenie a r ty k u łu  „Ibsen w rozwoju 

d ram a tu "  zam ieścim y w  7 numerze.
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